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Sedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16.

Kuryer ¡‘ammsfei
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych

Adwiinistracya i JSkspe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Shrsedpiata, kwartalna
wyaoai w Poznania marek 4, aa wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemiecku go 
i w Anstryi marek 5 (zob. Zeitnags-P« is- 
liste p. iS94 Ahtheiinng II. t. Nr. 67.) 
w innych krajach: cena poznarsks » á¡>

łączeniem praesyft:

W/ÜGBI 3-0 tôÜ/gD* üîï iro í>¿#«sitJdu 10- 
Łwowego wi«r«s& Rbfclimy pt 30 rtn. 
od wierna. — Przeidad na języt polaki 

bezpłatnie

Sylwia, 27 styczni» IS>4.

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj ch mann i Freud lor, w Warszawie ulica Senatorska SI. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Ziurycuu 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali u. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse R

Poznań, 26 stycznia.

Z bieżącej chwili.
Pogłoski o zamiarze Crispiego ogłoszenia dy­

ktatury ucichły wprawdzie, nie ulega już jednak 
wątpliwości, że prezes włoskiego gabinetu pragnie 
chwilowo usunąć parlamentarną kontrolę, któraby 
mogła paraliżować jego postanowienia. Rada mini­
strów uchwaliła odroczyć parlament do dnia 20 lu 
tego, a odnośne królewskie rozporządzenie pojawiło 
się już w dzienniku urzędowym. W ten sposób 
całą odpowiedzialność za stłumienie rozruchów, za 
przywrócenie porządku w Sycylii i środkowych 
Włoszech, a nawet za uregulowanie finansów bierze 
na siebie wyłącznie rząd. Izba deputowanych będzie 
mogła jedynie ratyfikować fakta dokonane. Jeżeli 
Grispi okaże dość energii i dość rozumu politycznego, 
aby wyrwać kraj z tak fatalaój sytuacji, w tsikim 
razie niewątpliwie parlament zatwierdzi jego za­
rządzenia, jeżeli jednak środki, przezeń nżyte, c>każ& 
się niedostatecznemi, odroczenie Izby w tak kryty­
cznym momencie będzie poczytane za zamach stanu 
Co do finansowych projektów rządu, to w tój mie­
rze dostarcza pewnych wskazówek miwa mas gra 
biego Guicciardiniego, wypowiedziana na zgromadze­
niu wyborców w San Miniato. Zdaniem Guicciar- 
diniego, który był jednym z kandydatów do teki 
skarbu, wydatki muszą być zmniejszone o 80 mi­
lionów lirów, gdyż kraj obecnie nie jest w stanie 
ponosić, dalszych ofiar. Oszczędności można 
uzyskać przez uproszczenie administrscyi i przez 
zmniejszenie budżetu wojny, o 16 milionów, a budżetu 
marynarki o 6 milionów. Ż idne polityczne względy 
nie stoją na przeszkodzie wykonania tego zamiaru, 
chodzi zatem wyłącznie o techniczną stroi, ę. Kwe- 
stya ta da się załatwić albo przez zmniejszenie ka­
drów armii nieczyncój, albo przez zniesienie dwóch 
korpusów. Marynarka powinna zaniechać dalekich 
podróży. Po przeprowadzeniu tych reform ¡nożna 
zażądać dalszój pomocy od kraju i podnieść podatki 
konsumcyjne lub stworzyć monopole niektórych wy­
robów. Najlepszy jednak dochód da podatek docho­
dowy, nałożony na klasy bogatsze. Podwyższenie 
podatku cd renty byłoby złamaniem umowy i unie­
możliwiłoby konwersją. Zająć się także należy ure­
gulowaniem obiegu not bankowych, który musi być 
ograniczony. Działać jednak trzeba jak najspie- 
szniój. Rozruchy w Sycylii i Caraże są poważną 
przestrogą. Należy jednak pomiędzy niemi rozró­
żniać, gdyż mają one odmiecny początek i odmienny 
charakter. Ruch sycylijski powinien być stłumiony 
łaskawie i sprawiedliwie; bunt kararski należy po­
konać ogniem i mieczem i krwawą surowością. Wy- 
^°<ły .Guicciardiniego są dla tego ciekawe, ponieważ 
odbijają one zapatrywania rozważniejszych sfer we 
Włoszech, a po części także są echem rządowych 
projektów.

. fMałoyród, 25 stycznia. (Telegramy u 
pełniające.) Napływ publiczności na wczorajsze 
siedzenie skupczyny był tak wielki, że obawiano 
poważnych rozruchów. Nowy prefekt mis sta mm 
osobiście strzedz wstępu do skupczyny. Pode 
posiedzenia przewodniczący Katicz był zniewoli 
kiljta razy upomnieć słuchaczy na galeryach, któ 
się uspokoili do.iero wtedy, gdy im zagrożono i 
u&Ieniem z skupesyny.

. zostało otwarto o godz 4 po
łudmu. Przewodniczący Katicz oznajmił’ że nc 
mianowany minister Gjorgjewiez składa swój man 
poselski wskutek wystąpienia ze stronnictwa nos 
powego. Następnie odczytał Katicz ukaz, dotycz 
dymisyi gabinetu Gruscza i nominacyi gabin 
Simicza. Gdy Simicz odczytał znany już czyte 
kom program, podczas którego Rista Popow 
zażądał głosu i zaczął niezwłocznie mówić. Pre 
ministrów powstawał przeciwko temu, ponieważ n 
jeszcze coś do zakomunikowania; został jedna] 
przekrzyczany wśród ogólnego hałasu, podczas i 
rego najgłośniejszym był były minister Wesu 
bimicz wręczył Katiczowi ukaz królewski, odrac 
jąey posiedzenie skupezyny, poczem opuścili s 
wszyscy ministrowie. Rista Popowicz oświadc: 
że nowi ministrowie nie posiadają zaufania sk 
czyny. Po odczytaniu rzeczonego ukazu królewski 
posłowie opuścili salę, wznosząc okrzyki na cz 
króla.

Dalsza depesza z Białogrodu donosi, że wia­
domości dzienników, jakoby wewnątrz kraju fermen­
towało, i jakoby zachodziła obawa rozruchów są 
bezpodstawne. W całym kraju ma panować porzą­
dek i spokój.

* Dzisiaj otrzymujemy następujący teiegi 
z Rzymu:

„Moniteur de Romę“ ogłasza list Biski 
tyr&spolskiego ks. Serra, w którym tenże oświadc 
ze bezpodstawzemi są rozsieweue wiadomości, jaki 
podczas jego ostatniego pobytu w Rzymie rząd 
syjski powierzył mu szczególniejszą misyą h 
prawdą także jest doniesienie o rozmowie j 
nnhiCfcm św’.P°llczas którój miał Ojcu sw. odrad 
P 1 &cyi pisma przeciwko rządowi rosyjskie: 
-Diskup Ps. Zerr przyjechał do Rzymu wyłącz 
aa itmma apostolorum i zarówno z Ojcem św.,

2 Kardynałem Rampollą rozmawiał jedy 
o sprawach swojej dyecezyi.

Urodziny cesarskie*
Już po raz szósty od czasu wstąpienia na 

tron cesarza Wilhelma Ii-go powraca rocznica 
uroczystego obchodu Jego urodzin. Jakkolwiek 
odrębnego pochodzenia od reszty mieszkańców 
potężnego cesarstwa i tylko zrządzeniem Opa­
trzności złączeni z jego losami — porówno 
z wszystkimi innymi poddanymi cesarza Wil­
helma II stajemy w dniu tym uroczystym przed 
tronem Jego z wyrazem naszych życzeń. Wśród 
zamętu i gotującej się burzy ołtarz i tron to 
twierdze, około których skupić się muszą wszy­
scy, którzy chrześciański, dziejowy i społeczny 
porządek chcą ratować. Im bardziej monarcha 
świadomym wielkiego zadania i powołania swo­
jego, im mniej ma uprzedzeń, tem większą na­
dzieję w nim ludy i ludzie pokładać mogą. Oo 
do nas, ufamy najzupełniej słowom wyrzeczonym 
z wyżyn tronu o równej miłości, jaką serce mo­
narsze ogarnia wszystkich bez różnicy podda­
nych. Jeżeli mimo to nie stało się jeszcze po­
trzebom naszym i pragnieniom naszym sprawie­
dliwym zadość, to nie tracimy nadziei, że spra­
wiedliwość jako podstawa królestw coraz bardziej 
i w obec nas znajdzie zastosowanie. Umiemy 
też wyrozumieć, jakie trudności monarcha kon­
stytucyjny ma do zwalczenia, jak daleką jest droga, 
którą przebiedz musi każdy akt monarszy, za­
nim przybierze kształty ohowięzującego podwła­
dnych rozporządzenia, i jak różnorodne mogą być 
względy, krępujące najwyższą wolę. Dla tego 
zbrojni w cierpliwość i wytrwałość, pełnić bę­
dziemy obowiązki swoje jako poddani, w tem 
silnem przekonaniu, że dobra sprawa zwycięży 
w końcu i największe trudności i uprzedzenia 
szowinizmu stwarzającego sobie nieprzyjaciół tam, 
gdzie ma naturalnych sprzymierzeńców, i że na­
dejdzie wreszcie chwila, iż będziemy mogli nie 
wbrew woli rządu, lecz za jego wiedzą, zachętą 
i pomocą pielęgnować swobodnie nasze największe 
skarby, religią i narodowość.

OiwiBflziay łsip Bismarcka o cesaría.
Dzisiaj o godz. 12 minut 55 przyjeżdża książę 

Bismarck z Hamburga do Berlina. Na dsorcu 
lerteńskim, jak donosi „Norddeutsche Allgemeine 
Zeitung“, cesarz będzie oczekiwał byłego kanclerza 
i towarzyszył mu podczas drogi do pałacu kró­
lewskiego. Ks. Bismarck zabawi w pałacu kilka 
godzin, a wieczorem powróci do Friedrichsruh. Wedle 
doniesienia berlińskiego „Tageblattu“ nie cesarz, 
tylko książę Henryk, komendant Berlina, przyjmie 
księcia Bismarcka na dworcu lerteńskim, do którego 
przystęp będzie publiczności wzbroniony.

„Kölnische Zeitung“ donosi, że na dworcu od­
będzie się wielkie przyjęcie księcia Bismarcka i że 
następnie poje Izie oa w otoczeniu oddz.ału gwardyi 
kirasyerów przez bramę brandeburską i ulicę Li­
pową do pałacu królewskiego. W pałacu zaraz po 
przybyciu ks. Bismarcka odbędzie się śniadanie 
w ściąłem kółku rodziny cesarskiój. Król saski, 
który krótko przed Bismarckiem przybywa, powita 
go na dworcu, lub dopiero w pałacu.

W obozie wielbicieli Bismarcka zapanowała 
z powodu tych wypadków wielka radość. Jeden 
z banków berlińskich stawił wniosek, aby w piątek 
giełda zamkniętą była, ale wniosek ten został od­
rzucony. W sejmie poseł Arendt domagał się roz­
poczęcia posiedzenia nie jak zwykle o godzinie 11, 
tylko o godz. 10, aby posłowie, skończywszy rychlej 
obrady, mogli wziąć udział w wielkim wypadku, 
jakim, wedle zdania tegoż posła, jest przyjazd Bis­
marcka do Berlina. Za projektem tym oświadczyła 
się tylko skromna mniejszość.

Przeważna część dzienników, z wyjątkiem tych, 
które zawsze Bismarcka apoteozo wały, omawia całe 
zajście w sposób umiarkowany. Cesarzowi — pod­
nosi „National Ztg.“ — należy się gorące podzię­
kowanie, że, podobnie jak w Giins, po pierwszym 
kroku, uczynił drugi, aby nastąpiło zbliżenie między 
monarchą i między mężem stanu, który pod tę mo­
narchią położył podwaliny. Należy się spodziewać, 
że w znaeznśj części zniknie dotychczasowe rozgo­
ryczenie; bezpośredniego jednak politycznego zna­
czenia nie można przypisywać ostatniój wymianie 
listów, równie jak depeszy z Giius. Natomiast 

? trzeba oczekiwać, że kiedy cesarz poda rękę Bis- 
. asarckowi, konserwatywna prawica nie będzie się 
Ś już mogła powoływać na Bismareka, jakkolwiek 
i niema tuowy o użyciu wpływu b. kanclerza n* rzez 
} polityczno-handlowych traktatów. W końcu utrzy- 
5 uiuje „Nation. Ztg.“, że o kroku, uczynionym przez 
; cesarza, uwiadomieni byli poprzednio Caprivi 
: i Marscha’1. — „Börsen-Oourier“ zaznacza, że jest 
; to osobiste, ale nie polityczne pojednanie. — „Vor­

wärts“ mówi, że pojednanie z nieprzyjacielem, który 
: niema przed sobą przyszłości, nie jest żadnym poli- 
» tycznym wypadkiem, lecz należy pod rubrykę „Wia-
‘ domości dworskich“ lub „Rozmaitości“.

Wiedeńska prasa, zwłaszcza „Pnlitbcbe Cor 
respondenz“, „Fremdenblatt“ i „Neue Freie Presse“, 
wyrażają się przychylnie o postanowieniu cesarza, 
„Politische Correspondenz“ powiada między ionemi, 
że cesarz tą decyzyą sprawił wielką radość pat.ryo- 
tom niemieckim i że ci, którzy chcieliby źle tłoma- 
esyć krok cesarza, oriz przyjazd Bismarcka do 
Berlina, nie przyjdą do słowa wobec tych, których 
patryotyzm, bez względu na stanowisko stronnicze, 
cieszy się z czynu cesarza. — „Fremdenblatt“ jest 
przeświadczony, że krok cesarza znalazł poklask 
zupełny kanclerza Capriviego, który d ść często 
wyraził swój szacunek dla wielkości ks. Bismarcka 
jako męża stanu. Dziennik ten kończy: Jeieli 
ks. Bismarck przybędzie do Berlina, Niemcy będą 
z radością wiedzieli pojednanie swego narodowego 
bohatera z cesarzem i kanclerzem.

Przewrót w Serbii.
Wiedeń, 24 stycznia.

(—) Koaliays stronnictw w Białogrodzie nie 
przyszła do skutku, ale powstał tam gróinet koali- 
cyjny pod precydencyą dotychczasowego posła 
serbskiego we Wieduin, Simicza, który należy 'do 
stronnictwa „liberalnego“. Pan Simicz stanął na 
czele nie tylko nowego gabinetu, lecz tmczasowo 
piastuje także teki spraw zagranicznych i finansów, 
tym sposobem będzie można mianować z czasem ja­
szcze dwóch ministrów. Obok Simicza najwybitniej- 
szym ezłonkiem nowego gabinetu jest minister spraw 
wewnętrzuyeb, profesor Nikołajewicz, który należał 
dawniej do stronnictwa postępowego, później zbliżył 
się do radykalnego. Nadto w gabinecie zasiada 
dwóch wojskowych: jenerał Zdrawkowicz, jako mi­
nister robót publicznych, pułkownik Pawłowicz, jako 
minister wojny. Dyplomata Simicz i profesor Niko- 
lajewicz — oto dekoracya. Natomiast Zdrawkowi- 
czowi i Pawłowiczowi w porozumieniu z naczelnym 
komendantem Koką Milovanowiczem przypadnie nie­
zawodnie właściwa praca.

Gruba bowiem mylą się ci, krórzy przypuszczają, 
że stronnictwo radykalne ni ztąd ni zowąd podda się 
nowej sytuacyi i zrseknie się swych roszczeń. Młody 
król Aleksander dokonywając roku z. zamacha stanu 
w interesie tego stronnictwa, niestety zwiększył 
jeszcze jego dumę i ambicją.

Serbskie stronnictwo radykake składa się nie­
mal wyłącznie z ciemnych włościan, ulegających 
wpływom kilku radykalnych krzykaczy, Nie płacić 
podatków, nie słuchać władz, uciskać brutalnie prze­
ciwników politycznych, w dodatku odmawiać królowi 
wszelkich praw i gardłować o zjednoczeń u Serbów przy 
pomocy Rosyi, oto (sit venia verbo!), program tego stron­
nictwa. Mutatis mutandis jest to agrarna socyalna de- 
mokracya zaostrzona — anarchizmem i szowinizmem. 
Wystawmy sobie tylko, że w parlamencie franc. lub 
niemieckim socyalni demokraci zdobyli większość, 
że na ich korzyść ces. Wilhelm, względnie p. Car­
not dokonał zamachu stanu, że pp. Gueste i Bebel 
(którym zresztą ubliżylibyśmy, stawiając ich na 
równi z tak podrzędnym człowiekiem, jak np. Paskz), 
przez kilka miesięcy dzierżyli ster kraju, i że potem 
nagle w Paryżu i w Berlinie naczelnik państwa 
usuwa tych ministrów od rządu, a większość so- 
eyalno-demokratyczną odsyła do domu. Każdy nie- 
wątpl.wie przyzna, że taki drugi zamach stanu prze­
ciwko radykałom byłby o wiele trudniejszy, niż 
pierwszy, dokonany na ich korzyść.

Zs dotąd w Białogrodzie nibyto wszystko od­
było się spokojnie, w porządku, to znawców stósun- 
ków serbskich nie zadziwi. Białogród nie jest 
centrum kraju, lecz leży na jego periferii. Od pół­
nocy Dunaj i Sawa tworzą granicę austryacko- 
węgierską a zarazem wygodny środek opuszczenia 
stolicy serbskiéj, gdyby zagrażało niebezpieczeństwo. 
Ta właśnie okoliczność władzcom serbskim i mini­
strom dostarcza pewnego bezpieczeństwa, którego 
nie ma w stolicy, znajdującój się w środku kraju. 
Nadto pomiędzy serbską ludnością Białogrodu a 
masą radykalnych chłopów istnieje od dawna pewien 
antagonizm. A na domiar stolicy strzegą znaczne 
oddziały wojskowe. To wszystko tłomaczy, dla 
czego ostatnie zmiany dokonały się w Białugrodzie 
tak gładko, ale nie daje nam bynajmniéj pewności, 
aby nie wywołały rozruchów w kraju.

Do rokoszu systematycznie przygotowywało się 
stronnictwo radykalne. To znaczenie mianowicie 
miał wniosek, który skupizyna temí dniami zamie­
rzała uchwalić, — wniosek, aby broń z magazynów 
oddać chłopom.

Przypuśćmy jednak, że umiejętne rozłożenie 
wojska przeszkodzi roziuchom na większą skalę, że 
członkowie skupczyny, którój posiedzenia dziś 
mają być odroczone do listopada, rozjadą 
się spokojnie i cicho osiądą w domu. — 
W takim razie wprawdzie chwilowo zmiana, 
przeprowadzona przez młodego i starego króla do 
pisałaby, ale na przyszłości me będzie żadnej gwaran- 
cyi. Jedyną taką gwarancją twoizyiaby zmiana 
ustawy wyborezéj. Bardzo słusznie nowy minister 
spraw wewnętrznych Nikołajewicz przedwczoraj pe­
wnemu korespondentowi oświadczył, że przy tera- 
źuiejszój ustawie wyborezéj, oddającój absolutną prze­
wagę masom, nie podobna zebrao skupczyny, w któ- 
rejby przeważała roztropność i mądrość polityczna.

Trzeba znacznie ograniczyć prawo wyborcze. 
Jeżeli nawet dwa najstarsze państwa

w Europie: Anglia i Węgry, doląd me przyswoiły 
sobie powszechnego głosowania, jakże spodziewać 
się, aby ten tryb wybór zy mógł się okazać możli­
wym w kraju, który przez wie i jęczał pod jarzm m 
tureckim i przywykł uważać opór przeciwko władzy 
jako pairyotyczuy obowiązek ? K ótko mówiąc, po­
wszechne głosowanie w 8 rbis <est k ¡yi.cturą — 
parodyą ustawy wyborozćj.

Ponieważ radykalna więks o«ć tój karykaturze 
zawdzięcza swą przewagę w skupcsynie, p-zet« ani 
pomróleć o tem, aby się zebra a do r>f Ust ¡ wy 
wyborczój. Rząd wsęe gi-rbs/i r cli ó .•-> róźniój 
ujrzy sę zmuszonym, ogł sió z »las. ej nil yatywy 
mną ustawę ¡ yb r zą, z,>li dokonać nt»w go zama­
chu stanu

Czy to u zyui juz g biret 8 m cza, czy tez do­
piero następny — mniejsze o to, W każdym razie 
byłoby dziwnym optynar/mcm, przyj nszczać, że zmiana 
gabinetu przywróciła ł> d w Si bu i złamała ten ter­
roryzm radykałów, który jest w równój mierze szy­
kaną na wolność, jak na najprostsze pojęcia konie- 
czuój w życiu narodów wi d y.

JE. P. ministra »yzoań i oświaty Ir. St. Maäsjsiieio
na Uniwersytecie lwowskim.

Uniwersytet lwowski złożył dzisiaj akt hołdu 
J. E Panu ministrowi oświaty, dr. Stanisławowi 
Madeyskiemu, witając Go w swoich ¡nurach w spo­
sób uroczysty. Jakkolwiek przyjęcie to miało mieć 
pierwotnie charakter zupełnie „domowój“ uroczysto­
ści uniwersyteckiój, przecież niezwykle licznym 
udziałem profesorów, oraz wygłoszonemi na przy­
jęciu mowami stało się ono faktem, pełnym zna­
czenia.

Przyjęcie odbyło się w auli, pięknie przystro- 
jonéj. J. M. rektor, dr. Ćwikliński, w otoczeniu 
dziekanów i poprzedzony pedelami, niosącymi berła 
akademickie, powitał u wiejścia Jego Ekscelencyą 
pana ministra dr. Madeyskiego, który przybjł do 
Uniwersytetu w towarzystwie JE. namiestniaka 
Kazimierza hr. Badeniego i wiceprezydenta krajowój 
rady szkókój dr. Michała Bobrzyńskiego. W auli 
zgromadzili się tymczasem profesorowie i docenci 
wszystkich wydziałów, oraz reprezentanci młodzieży 
akademickiój.

Gdy JE. pan minister, powitany przez wszy­
stkich zgromadzonych z głębokiem uszanowaniem, 
zajął miejsce obok rektorskiego fotelu, w towarzy­
stwie J. E pana namiestnika i dr. Bobrzyńskiego, 
zabrał głos J. M. rektor dr. Ćwikliński, który prze­
mówił do pana ministra w te słowa: ł

Wasza Ekscellencyo ! Gdy jako rektor wespó 
z kolegami powitać Cię w tych murach mam za­
szczyt, budzą mi się w pamięci słowa łacińskiego 
pisarza: „Qui esset tantus fructus in prosperis re­
bus nisi haberes qui illis aeque actuipse gauderet.u 
Otóż to liczne grono Easceilencyo, które widzisz 
przed sobą raduje się. że wita w Twojój osobie by­
łego ucznia naszéj Atma Mater, co talentem i pracą 
dosięgnął tak wysokiój godności i zaszczyt przyniósł 
temu zakładowi ; raduje się że wita rozległój wiedzy 
uczonego i znakomitego mistrza, który do niedawna 
z upodobaniem uprawiał to samo co my rzemiosło 
i potęgą wymownego słowa wlewał w umysły mło­
dzieży naukę i miłość nauki ; raduje się, że wita 
Przełożonego, rodaka, który na szerokie pole wiel- 
kieu zadań przyniósł rozumienie tych spraw wielkich 
i ze staraniem o dobro spraw duchowych i etycznych, 
pieczy jego powierzonych, na obszarze całój Monar­
chii, łączy i łączyć będzie zawsze miłość kraju oj­
czystego i narodu.

Ekscellencyo ! Słowa Twe, wypowiedziane do 
nas przed trzema dniami i dzisiejsze Twoje przyby­
cie, utrwalają w nas przekonanie, że dla tój naszój 
Szkoły żywisz nieustannie szczerą życzliwość. Racz 
tedy, z wyrazami hołdu i czci przynależnój, przyjąć 
gorącą na-zą podziękę. (W tój chwili pochyliły się 
berła akademickie trzykrotnie). Pokłonom bereł aka- 
denaickickich towarzyszą nasze życzenia dla Waszój 
Etiscellencyi, ujęte w starą akademicką formułę : 
quod felix faustum fortunatumque sit.

Na tę przemowę odpowieuzi&ł JE. Pan minister 
oświaty dr. Madeyski, jak następuje :

Szanowni Panowie ! Proszę mi wierzyć, że to 
serdeczne i tak pełne ciepła przyjęcie i powitanie, 
jakie Panowie tak niespodziewanie pizygotowaliście, 
rozrzewnia mnie głęboko. Budzi ono we mnie wspo­
mnienia, odnoszące się do chwiii, kiedy jako mło­
dziutki człowiek, z Krakowa tu przybywszy, w 
Waszój Wszechnicy chciałem czerpać światło i wie­
dzę. Zycie moje i praca moja — jak się układały 
losem — były zawsze tego rodzaju, że dia nauki i 
polskiój nauki pracować chciałem zawsze. Na tem 
Wysokiem stanowisku, na jakiem się obecnie znaj­
duję, z wielką przyjemnością utrzymuję to czucie, 
które Panowie i nzis podsyca ie. z obi-ma Wszechni­
cami w kraju naszym, i szi zęsliwy i dumny jestem, 
jako Polak, na hm stanowisku, że m m w ich dziel­
nych, niezmoi dowany-h, a pełnych miłości dla kraju, 
nauki i Państwa siłach, prawdziwą gwarancyą, że 
naaka polska pomyślnym torem postępować będzie 
dalój, i że nauka ta, w ogóluój rywalizacyi, jaką 
wszystkie narody na tem polu spełniają, zadaniu 
swemu z pewnością sprosta. Na mojem stanowisku 
bede z urzędu w ciarłsch stosnnłrwch » nniwn-awa.



tem tutejszym; proszę przyjąć zapewnienie, że węzeł 
serdeczności zawsze między nami trwać będzie.

Po tśj odpowiedzi wpisał się JE. Pan Mini­
ster do księgi pamiątkowej Wszechnicy naszój. Za 
chwilę wystąpił jako reprezentant młodzieży prezes 
Czytelni akademickiej p. Konstanty Wojciechowski 
i zwrócił się do JE. Pana Ministra z następującą 
przemową:

Wasza Ekscelencya pozwoli, że w imieniu pol­
skiej młodzieży akademickiej lwowskiej, ośmielę się 
złożyć Waszćj Ekscelencyi najserdeczniejsze gratu­
lacje ; spóźnione one może, ale z tego powodu, że 
młodzież nie uważała za stósowne objawiać życzeń 
w sposób inny, aniżeli osobiście i ustnie. Ten fakt, 
że w państwie eurupejskiem, po długiej przerwie, 
tekę ministerstwa oświaty objął Polak, mnsiał się 
odbić w sercach mkdzieży żywem echem, tem ży- 
wszem, że nabraliśmy nadziei, iż Uniwersytet nasz 
zbliży się pod względem liczby katedr do miary in­
nych Wszechnic. Wasza Ekscelencja pozwoli, że 
późniśj przedłożymy naszą petycyą; dziś prosimy 
tylko przyjąć wyrazy naszej najszczerszej i najży­
wszej radości, jaka przejęła serca młodzieży polskiej 
na wieść o nominacyi Waszej Ekscelencyi!

JE. Pan Minister odpowiedział: Dziękuję Pa­
nom bardzo serdecznie za to powitanie. Tak nieda­
leko jest Lwów od Krakowa, że sądzę, iż mieliście 
sposobność słyszeć od kolegów krakowskich, że jako 
profesor i jako rektor Uniwersytetu krakowskiego, 
jakkolwiek umiałem być surowym, rozumiem głęboko, 
jakie jest położenie, stanowisko i zadanie młodzieży. 
Panowie sami powiedzieliście, iż cieszycie się z te­
go, że Polak został ministrem oświaty, — a ja was 
proszę, ażebyście w tych młodych sercach waszych, 
które są tak zdolne do wrażeń na wszystko co do­
bre, piękne i szlachetne — pamiętali i o tem. że 
zamianowanie Polaka ministrem oświaty w Austryi, 
wkłada na młodzież polską także obowiązki.

Następnie rozmawiał JE. pan minister z oso­
bna z każdym z profesorów i docentó w, oraz innymi 
fankcyonaryuszami Uniwersytetu, poczem wespół z 
JE. panem Namiestnikiem i dr. Bobrzyńskim dłuż­
szą chwilę poświęcił badaniu planów przebudowy 
gmachu Wszechnicy, które przedłożył iadzca budo­
wnictwa przy c, k. Namiestnictwie p. Sylwester 
Hawryszkiewicz.

Wspomniana w toku sprawozdania pet>cya 
młodzieży akaderoickićj lwowskiój ma na celu — 
jak zapewniają — uzyskanie dla Wszechnicy tutej­
szej katedry gramatyki porównawczój i sanskrytu.

Sejm galicyjski.
Lwów, 25 stycznia.

Początek posiedzenia o godzinie 11 minut 20. 
Komisarz rządowy, hr. Łoś, odpowiedział na inter- 
pelacyą Potoczka, że prawo noszenia i posiadania 
broni nie zostało ścieśnione, ani utrudnione żadnemi 
rozporządzeniami wykonawczemi, a przeto rząd me 
widzi potrzeby do wydawania speoyalnych zarządzeń 
w tej sprawie.

W myśl wniosków wydziału krajowego uchwa­
lono zezwolić na opłaty mytmcze na lat pięć : obsza­
rowi dworskiemu wspólnie z gminą w Boryniczaoh 
od mostu na rzece Suchodołce; obszarowi dworskiemu 
w Sufczynie od mostów na rzece Stabnicy; gminie 
wspólnie z obszarem dworskim w Sokołowie od mo­
stów na drodze gminnej z Bolechowa do kolei Iwo- 
wsko-czerniowieckiśj; obszarowi dworskiemu w Giinnj 
od mostów na rzecze Strypie; obszarowi dworskiemu 
wspólnie z gminą w Nadolanach od dwóch mostów 
położonych przy drodze gminDÓj w Nadolanach; gmi­
nie wspólnie z obszarem dworskim w Zarwanicy od 
mostu na rzece Strypie; obszarom dworskim w Kor- 
niowie i Uniżu od przewozu przez rzekę Dniestr 
w Korniowie; gminie w Gromcu od przewozu przez 
rzekę Wisłę w Gromcu; obszarowi dworskiemu w Jan- 
kowicach od przewozu przez rzekę Wisłę w Janko- 
wicach; obszarowi dworskiemu w Szczucinie od prze­
wozu przez rzekę Wisłę pod Łęką szczucińską; 
obszarowi dworskiemu w Babicach od przewozu przez 
rzekę San w Babioach; obszarowi dworskiemu 
w Krasiczynie od przewozu przez rzekę San w Kra­
siczynie.

„Legendy o Matce Boskiej”.
Cykl obrazów Piotra Stachiewicza.

----------- ------------------
Warszawa, 23 stycznia.

Nie przesądzając zdania naszój krytyki o po­
mieszczonych od kilku tygodui na wystawie p. Kry­
wulta w hotelu Europejskim obrazach P. Stach.e- 
wicza, zebraliśmy kilka najpoważniejszych głosów 
krytyki zagraniczuśj o tym samym cyklu, który na 
zeszłorocznych wystawach międzynarodowych sztuki 
w Wiedniu i Monachium budzd tak wielkie i zasłu­
żone zajęcie, a spotkał się z gorącem uznaniem zna­
wców i sędziów tego znaczenia, co Ranzoni, Hcvesy, 
prof. Jiilg i inni.

Pierwszy z nich w „Neue freie Presse“ z dnia 
1 kwietnia r. z. pisze:

„Do najwdzięczniejszych utworów w dziedzinie 
malarstwa religijnego, które zdobią tegoroczną wy­
stawę w Kuostlerhausie, należy cvkl dziesięciu obra­
zów olejnych, malowanych en grisaille przez Piotra 
Stachiewicza p. t. „Legendy o Matce Boskiej“; są 
one najpoetyczniejszem dziełem całśj wystawy. Rzad­
ko kiedy Marya Panna poetyczmój była uczczoną 
w malarstwie, jak w owym cyklu, który pomiesz;zo 
no nie w dziale obrazów olejnych na dole, ale w 
jednym z bocznych salonów pierwszego piętra. „Ma­
tka Boska sewna“ przedstawia w sobie ideał cbrze- 
ściańskiśj niewiasty w ujmują 6j za serce czystości; 
niemniśj taką samą widzimy ją „Na mlecznśj dro­
dze“ i podczas „Nocy Bożego Narodzenia“; w szare 
tony wmieszał artysta z najbardziój delikatnem po­
czuciem dyski etnie kilka innych żywszych kolorów, 
jak np. w deszczu kwiatów, spadających przed 
„Wniebowziętą“. Kto dla wzruszają-ój prostoty 
i dziecięcśj naiwności takich ¡legend ludowych 
zachował zmysł i wrażliwość, ten niechaj 
nie odmawia sobie okazyi obejrzenia tego cy­
klu, który mu w pietyczuym nastroju pozostawi 
wrażenie na całe życie, niemniśj cenne i głębokie* 
jak zasłyszane „Baśnie ludowe“, zebrane piórem 
Grimma..“

Sprawozdawca „Fremdenblattu“ Hevepy, wy- 
lnnrnT, ; nowelista.. WTnnwiadaiac nader no-

Po umotywowaniu, odesłano wniosek Emila To- 
msiewicza, o poparcie misyi katolickich subwencją 
3000 złr., do komisyi budżetowej; wniosek Meruno- 
wieża, o przyspieszenie zaprowadzenia przymusu ubez­
pieczenia budynków od szkód ogniowych, do komisyi 
administracyjnśj; a wniosek Olpiósbiego, o przyzna 
nie wdowie po poecie ruskim, Markijanie Szuszkie­
wiczu, dożywotniego zaopatrzenia w kwocie 300 złr. 
rocznie, do komisyi budżetowej.

Na wniosek komisyi administracyjnśj (refer. 
Trzecieski) uchwalono przyjąć do wiadomości spra­
wozdanie z V departamenta Wydziału krajowego 
za czas od 1 stycznia po koniec listopada 1893 r.

Na wniosek komisyi prawniczśj (ref. Frucht- 
man) urh walono ustawę, przyznającą technikom dy­
plomowanym i kandydatom notaryalnym prawo wy­
bierania radnych miejskich we Lwowie i Krakowie. 
N* wniosek Weigla uchwalono dodatkowo przyznać 
w Krakowie także magistrom farmacyi prawo wy­
bierania radnych miejskich.

Na wniosek komisyi prawniczśj (ref. Frucht- 
man) uchwalono: Wzywa się rząd 1) aby uchylił 
postanowienia § 8 rozp. ministerstwa sprawiedliwo­
ści i skarbu z dnia 26 maja 1890 i przyznał ulgi 
w wymiarze należytości prawnych § 1 ustawy 
z dnia 31 marca 1890, zaprowadzone także w wy­
padkach przeniesienia idealnych części takich nie­
ruchomości, których wartość kwoty 500 złr., 4000 
zł. ewentualnie 8000 zł. przewyższa, jeżeli wartość 
przeniesionśj części idealnśj zostaje w ramach usta­
wą z dnia 31 marca 1890 r., zakreślonych; 2) aby 
w drodze administraoyinśj a ewentualnie w drodze 
ustawy uchwalił dotychczasową praktykę, według 
którśj władze skarbowe w wypadkach, w których 
sądy należytość spadkową, markami stemplowemi 
uiszczać się mającą, wymierzają, — w razie niedo­
starczenia marek stemplowych w ośmiodniowym ter­
minie — potrójną należytość od osób obowiązanych 
śoiągały.

Przy tśj sposobności zabrał głos komisarz rzą­
dowy oświadczając co do pierwszego ustępu, że za­
patrywanie tam wyrażone jest kwestyą interpretacji 
ustawy. Uchwała Izby w tśj mierze będzie prze­
dłożoną ministerstwu skarbu do zatwierdzenia. Co do 
drugiego ustępu, to wymiar podwójnśj należytości w 
wypadkach tam wymieuiouycb, jest zupełnie uzasa­
dniony, ale władze mają polecenie łagodzić i robić 
szeroki użytek z prawa łaski. Na potwierdzenie od­
czytał okólnik krajowej dyrekcyi skarbu, dotyczący 
tśj sprawy.

Petycyą Jana Michalca, organisty z Trzemeśni 
o przyjęcie syna na koszt kraju do zakładu głucho­
niemych we Lwowie, przekazano wydziałowi krajo­
wemu do możliwego uwzględnienia przy udzielaniu 
stypendyów, przeznaczonych dla głuchoniemych.

Do komisyi przeaaysłowśj wybrani zostali: Ozay- 
kowski, Chrzanowski, Czartoryski, Guldman, Michal­
ski, Okuniewski, Katowski, Duklan, Słonecki, Szcze- 
panowski, Stanisław Tarnowski (starszy), Weigel 
i Żardecki.

W końcu odczytano interpelacye. Korol inter­
poluje komisarza rządowego w sprawie rzekomych 
nadużyć komisarza starostwa Paszkudzkiego w Do- 
bromilu; Antoniewicz zapytuje wydział krajowy, na 
jaki cel przeznacza zamek w Olesku; Mizia interpe­
luje rząd w sprawie ściągania prestacyi szkólnych w 
gminach, które szkół nie mają.

Koniec posiedzenia o godz. 12 m. 45. Nastę­
pne odbędzie się w sobotę o g. 11.

Z parlamentu niemieckiego.

(35 posiedzenie.)
Berlin, 25 stycznia godz. 1.

Izba obradowała dzisiaj przy słabo obsadzonych 
ławach poselskich nad projektem, dotyczącym iute 
resów na spłatę, który ogólnie znalazł sympatyczne 
przyjęcie. Dep. Spahn (centr.) wyraził ubolewanie, 
że projekt, który znowu przyjął zeszłoroczne uchwały 
komisyi, nie zawiera ostrzejszych przepisów przeciw 
interesom na spłaty, mianowicie w handlu wędro 
wnym. Projekt ten ma niebawem przyjść w plenum

chlebny sąd o cyklu Stachiewicza, nazywa go ró­
wnież najlepszem dziełem religijnem na wystawie ; 
po dłaższym i wielce zaszczytnym ustępie dla naszój 
sztuki, rozbiera szczegółowo każdy obraz z osobna 
i zachwyca się zwłaszcza typem samśj Matki Bo 
skiśj:

„Postać jśj wdzięczna — powiada — ma jakiś 
pierwiastek snelancholiczny, jakąś naiwną, gorącą po 
bożność, która jest i katolicką i słowiańską zarazem. 
Najpiękniejszym jest obraz, na którym Marya staje 
się całkiem Kobietą z ludu. Rozwiesza ona w ogró­
dku świeżo upraną bieliznę, obok Niśj siedzi na ziemi 
nagie Dzieciątko. Obie postacie widzimy tylko z tyłu; 
nie znamy legendy o „sobotnim promyka słońca“, 
ale odczuwamy dylliczną treść tśj sceny i jśj świę­
tość. Szczególnie uczuciową jest scena Wniebowzię 
cia. Marya wyciąga ramiona w gó>ę, aby schwy­
cić d*>ie duchowe ręce (Syna swojego), które się 
z nieba ku N ój wychylają. Lilie ziemskie rosną|za 
Nią aż ku niebu. Naiwna mechanika tego pojęcia 
czyni je w iście ludowy sposób zrozumiałem. W sub- 
telnśj fantazyi o Matce Boskiśj na mlecznśj dr» dze, 
gdzie Marya wśród morza małych i wielkich gwiazd 
unosi się, jakby w zamieci śoieżnśj, czuć tu gwia 
ździstą noc, ale i zimę także. Malarz południowy 
byłby tę scenę pojął zupełnie inaezśj Zasługa ma­
lownicza tych treścią swoją pociągających obrazów 
jest bardzo wielką. Pan Staehiewicz jest wytwor­
nym i sumiennym rysownikiem, który, stósownie 
do natury przędna otu, staje się więcśj reali­
stą, niż stylistą. Mistrzowsko umie obchodzić się ze 
światłem i cieniem. W obrazie „Noc święta“ wy­
wołuje efekta światłocienia, w których nie łatwo go 
kto prześcignie. Także i sposób malowania „gran 
in grau“ stara się pojąć jak najbardziej malowniczo 
nie tylko z największem wirtuozowstwem, przecho 
dząc całą gamę, dzielącą biały kolor od czarnego, 
lecz nadając nagościom delikatną barwę cielistą, a 
nawet niekiedy pryskając na różę żywą kropelką 
krwi. Niewątpliwie malarz ten należy do najszla 
chetniejszych zjawisk tegorocznej wystawy wiedeń 
skiśj“.

Recenzent „Extrablattu“ pisze: „Szereg gri 
sailles P. Stachiewicza, w mojem przekonaniu, przed 
stawia sie jako z dzieł religijnych — najlepsze.

pod drugie obrady, bez rozpraw w komisyi. — Pro­
jekt, dotyczący ochrony znaków towarowych przeka­
zano komisyi, składającśj się z 14 członków. Ze 
wszystkich stron przyznano, iż projekt ten ozuacza 
uznania godny postęp w ustawodawstwie. Dep. 
Roeren wyraził nadto życzenie, aby na modłę usta­
wodawstwa francuzkiego traktowano także sprawę 
nieczystego współzawodnictwa. — Na porządku obrad 
jutrzejszego posiedzenia stoją drobne projekta.

Koniec o godzinie 5.

Z sejmu pruskiego.
Izba deputowanych

(5 posiedzenie.)

Berlin, 25 stycznia godz. 11.
Izba zajmowała się dzisiaj interpelacją depu­

towanego Kroechera, odnoszącą się do zniżenia ceł 
rolniczych. Dep. Eeydebrandt (kons.) w uzasadnie­
niu interpelacyi zwiócił uwagę na smutne położenie 
rolnictwa i zaproponował wyrównującą skalę celną 
w obec Rosyi. — Minister Berlepsch oświadczył, iż 
z łatwych do wytłomaozenia powodów nie może się 
wdawać w rozprawy nad traktatem z Rosyą. Rząd 
tylko wtenczas zgodzi się na wszelki traktat han­
dlowy, jeżeli w ogóle przekona się, iż tenże odpo­
wiada ekonomicznym stosunkom Prus i Rzeszy, nie 
może atoli przyzwolenia swego czynić zależnem od 
warunku, którego spełnienie uważa za niemożliwe. 
Na krępowanie swobody w stosunkach waluty, jakiego 
żąda preopinant, nie może żadne państwo się zgo­
dzić. Proponowana skala jest niewykonalną i po­
ciągnęłaby dla Niemiec najgorsze następstwa a spe­
kulacji otwarłaby wrota na oścież. Rząd nie lekce­
waży znaczenia kwesryi waluty, także pruskie sfery 
zarobkowe mają w tem interes, aby położyć tamę 
chwianiu się cen srebra, ponieważ postępowanie 
rządu indyjskiego i amerykańskiego budzi obawę 
o niedostatek złota. Trzeba także mieć wzgląd na 
krajowe kopalnie srebra. — Dep. Broemel (wolnom. 
stow.) rozwodził się nad biedą rolnictwa, zaprzeczał 
wpływa kursu rubla na cenę zboża i ostrzegał przed 
bimetalicznemi eksperymentami. — Dep. bar. Erffa 
kons.) oświadczył, że konserwatyści nie eą zadowo 
leni z oświadczenia ministra. Nie nastąpiło oczeki 
wane uspokojenie rolnictwa, przez to uniemożliwiono 
konserwatystom w sejmie głosowanie za wnioskiem. 
Ze skóry rolnictwa nie należy wykrawać rzemieni 
dla przemysłu. — Dep. dr. Krause (oar. lib.) zajął 
to samo stanowisko, co minister. — Dep. hr. Hoens 
broech (cent.) oświadczył się przeciw traktatom han­
dlowym, które zmniejszają ochronę rolnictwa. Mówca 
ubolewał, że przez traktaty handlowe opuszeza się 
dziedzinę wspólności interesów handlu i przemysłu 
W agitacyi związka rolników tkwi jądro uzasadnione 
Odnośnie do kwestyi waluty, mówca godzi się z wy­
wodami ministra, że rozwiązania jśj można dokonać 
tylko za pomocą międzynarodowego uregulowania.
Wreszcie mówca oświadczył się przeciwko zniesieniu 
wykazu pochodzenia zboża i przemawiał za zniesie­
niem taryfy stonniowśj. — Dep. dr. Gotheim (woln. 
stow.) prac ył temu, aby aby koszta produkcyi ro 
syiskiego rolnictwa miały się zmniejszyć, na czeas 
rolnicy opierają swoje żądania. Interes rolnictwa 
w utrzymaniu cła różniczkowego jest bardzo mały. 
Rosyjskie zboże przychodzi przecież przez inne gra­
nice w postaci mąki Niech rolnictwo występuje 
uczciwie w obec handlu i przemysłu i zaniecha agi- 
taayi, dopóki nie zostanie przedłożony traktat han­
dlowy.

Dep. Kardorff (str. Rz.) proponował, aby pań 
stwo od wszystkich krajów z niższą walutą pobie­
rało dodatek celny w wysokości agia złota za zboże 
i mąkę; przez to nie tylko przeciw Rosyi, ale i 
przeciw Austryi, Argentynie i Indyom uzyskałoby 
się pewną ochronę i zarazem wywarłoby się nacisk 
na międzynarodowe uregulowanie kwestyi waluty 
Waluta złota prowadzi do upadku rólnictwa, jak 
w Anglii. —- Dep. hr. Ballestrem (centr.) uważa re- 
habilitacyą srebra za trudną, ponieważ ona przy 
puszcza międzynarodowe porozumienie się co do 
kontyngentowania produkcyi srebra; inaezśj przy

Przejmuje ono głęboko, porusza umysł, budzi mnóstwo 
nowych myśli. Malarz cyklu „Maryi“ jest genial­
nym. Znamy wyborne wizerunki Madonny naprzy- 
kład Froeschla, Defreggera, chwaliliśmy je należycie; 
ale po długim czasie, stoimy po raz pierwszy z pra­
wdziwe» wewnętrzne«) przejęciem przed temi Ma­
donnami. Nie ma tn nic z afektacyi racjonalisty­
cznej, kierunku, z jakim Dhde legendy biblijne trak­
tuje (Uhde na tej wystawie otrzymał złoty medal za 
swój kryptyk: „Noc betleemska“); dalekim jest też 
Staehiewicz — należy sobie zapamiętać to nazwi­
sko — od profanacyjnego obrazowania Nowego Te­
stamentu; ale równie dalekim jest od faryzeuszostwa, 
które przebija z obrazów francnzkich i niemieckich. 
To, co Staehiewicz nam daje, płynie zgłębi naiwne­
go, indywidualnego poczucia, które dla swoich 
ukształtować znalazło oryginalne formy artystyeznśj 
interpretacji.“

Krytyk starej „Pressy“ swoją szczerą i wielce 
zaszczytną ocenę kończy w ten sposób:

„Nie chcę mówić wcale o /świetnej technice 
artysty, umiejącego kilku tonami wyrazić wszystko, 
co chce, ani nawet o szlachetnśj piękności kompo- 
zycyi, ale kładę nacisk na znamię etnograficzne tego 
dzieła sztuki, w którem leży główne jego znaczenie. 
Zdaje się, że słyszymy zeń płynące tony pieśni. 
Wszystko, co tu widzimy, jest szczere, prawdziwe, 
typowe. Musi być wielkim i szlachetnym artysta, 
który z taką miłością i t&k głęboko odczuł duszę 
ludu.“

Sprawozdawca „Tagbl&ttn“ podnosi czarowny 
urok, subtelny wdzięk i dziewiczą czystość w po­
staci głównój tych obrazów, zachwyca się rozmaito­
ścią wyrazu w obliczu Matki Boskiśj, od naiwnśj 
prostoty i zachwycenia do tragicznśj zadumy.

W tygodniku „Aeademica“, krytyk wita entu­
zjastycznie szereg „Legend o Matce Boskiśj“, jako 
dzieło samoistnego geniuszu twórczego, który nie 
troszczy się o szkoły i o style, czerpie z własnego 
natchnienia, zapala się wieczystą iskrą Bożą, którą 
artysta w piersiach nosi i stwarza sobie swój własny 
styl, swój własny rodzaj w sztuce, niespożyty, trwały, 
przemawiający zrozumiale do ludzkiśj duszy we 
wszystkich epokach i społeczeństwach.

„Nie przypominam sobie, od przeczytania „Fau-

podnie8ieniu się wartości srebra pomnożyłaby się 
produkcja w gwałtowny sposób i wywierałaby za­
wsze nacisk na cenę. Wyrównująca skala podnio­
słaby w nieskończoność wpływ giełdy na rólnictwo. 
Bieda panuje istotnie w rólnictwie, ale skoro 
Austrya i inne kraje otrzymały cło zniżone, nie 
ma ono wobec Rosyi wielkiego znaczenia. Zboże 
przybywa przecież przez inne granice. Możliwe dro­
bne niekorzyści rólnictwa mogłyby się wyrównać, 
gdyby przemysł wschodnich prowincji stał się przez 
ustępstwa Rosyi zdolniejszym do konsumcyi. Jeżeli 
wojna celna potrwa dłuźśj, natenczas na Górnym 
Slązku trzeba będzie odprawić wielu robotników. 
Mówca stwierdził to na przykładzie stosunków 
w swoim okręgu wyborczym. Górnoślązcy przemy­
słowcy nie chcieli uprzywilejowania kosztem ról­
nictwa, ale kiedy cła zbożowe zastały kilkakrotnie 
podwyższone a przemysł się nie skarżył na uprzy­
wilejowanie rólnictwa, przeto obecnie rólnictwo 
również nie powinno wywodzić żalów. Jeżeli się 
chce pozwolić kwitnąć innym także gałęziom za­
robku obok rólnictwa, natenczas należy zaniechać 
nadmiernśj agitacji przeciw traktatowi z Rosyą. — 
Przemawiał jeszcze deputowany dr. Friedberg (nar. 
lib.), za podwójną walutą, poczem odroczono obrady 
do jutra.

Koniec o godz. 4.

W iemcy.
* Berlin, 25 stycznia. Dzisiaj odbyło się po­

siedzenie ministerstwa stanu pod przewodnictwem 
prezesa ministrów, hr. EuleDburga.

— Komisy» budżetowa obradowała dziś 
w dalszym ciągu nad etatem poczt. Odrzucono wnio­
sek deput. Miillera, który żądał osobnego etatu na 
poczty i telegrafy w koloniach niemieckich. Deput. 
Hammacher zapytał, czy można się spodziewać przed­
łożenia ustawy o elektryczności, na co ze strony ad­
ministracji pocztowej odpowiedziano, iż ta sprawa 
należy do ministra spraw wewnętrznych.

— W komisyi dla podatku stęplowego obra­
dowano nad wnioskami podkomisyi, dotyczącemi głó­
wnie interesu wekslowego. Wnioski podkomisyi od­
rzucono. Następne posiedzenie komisyi odbędzie się 
30 b. m.

— W Izbie deputowanych ukonstytuowały 
się już wszystkie komisye. Przewodniczącym w ko­
misyi dla porządku obrad jest depnt. Jürgensen (nar. 
lib ), w komisyi szkólnej dr. Kropatscheck (kons.), 
w komisyi rugów wyborczych deput. Naumann (kons.), 
w komisyi obrachunkowej dr. Virchow, w komisyi 
agrarnej deput. Knebel (nar. lib.) i w komisyi dla 
spraw gminnych deput. Sshlabitz (wolnokons.)

— Na wczoraj szem posiedzeniu Rady 
związkowśj przyjęto przedłożenie prowizoryum han­
dlowego z Hiszpanią.

Francja.
* Paryż, 25 stycznia. (Izba deputowanych). 

Deputowany Graux interpelował rząd w sprawie 
produkcyi francnzkich węgli. Minister robót 
publicznych, Jonnart, odpowiedział, że można ogra­
niczyć import zagranicznych węgli, nie można go je­
dnak stłumić. Minister wojny Mercier oświadczył, 
że wydał rozkaz aby armia używała tylko produ­
kcyi krajowśj. Następnie na wniosek rządu Izba 
odrzuciła 301 gł, przeciwko 208 odnośny wniosek 
Palletana.

— „Journal des Débats“ ogłasza depeszę z 
St. Louis nad Senegalem, wedle którśj pułkownik 
Bonuier obsadził Timbuktu bez krwi rozlewu. Inne 
dzienniki potwierdzają wiadomość tę, brak jednak 
potwierdzenia ofieyalnego.

— Sąd kasacyjny odrzucił apelacyą Vaillants 
przeciwko wyrokowi sądu przysięgłych, skazującemu 
go na karę śmierci.

— Sąd policyjno-karny skazał na 3 lata wię­
zienia anarchistę Mśrigeau, w którego pomieszkaniu 
znaleziono materyały wybuchowe.

Lwów, 25 stycznia. Wydział krajowy uchwa­
lił zwołać krajową radę kolejową na 31 bm. Będzie

sta“, wielu tak głębokich wrażeń — powiada wspo­
mniany recenzent — Stachiewicza „Legendy“ dały 
mi jedno z najgłębszych. Są one malowane z nie­
zwykłą, niewymowną oryginalnością techniki".

Następnie zastanawia się krytyk nad każdą 
postacią z osobna i podnosi wysoko czystość dzie­
wiczą i wdzięk czarujący w obliczu Maryi Panny, 
tak odpowiedni i właściwy niewieściemu ideałowi, 
który artysta wcielił sobie w swśj wyobraźni i zo­
baczył oczyma duszy. W tym pięknym, czystym i 
najszlachetniejszym realizmie, z jakim artysta pojął 
i przedstawił tę postać na tle ludowych podań i 
wierzeń, jest jakby śmiały krok ku przyszłości sztuki, 
która przes naturalizm i impresyonizm zwycięzko 
pójdzie naprzód, zdobywszy mistrzostwo techniki i 
posługując się motywami z życia, z rzeczywistości 
zaczerpnięte®], aie dla celów piękna i podniosłości 
zużytkowanemi.

„Mamy jaż i Uhdego po za sobą — mówi w 
zakończeniu swego artykułu — tego małego Zolę 
roal&istwa, który świat legend i podań świętych za­
ludnił postaciami z proletaryatu, i stajemy u tych 
granic, gdzie psychologiczna analiza nowoczesnego 
człowieka wkracza w dziedzinę sztuki plastycznśj 
i zdobywa się na nieprzewidywane wskazówki i sym­
bole. Śmiem twierdzić, iż Sta:hiewicz stworzył 
w swem dziele poemat o nowoczesnśj kobiecości.“

Sprawozdawca wiedeńskiśj „Deutsche Zeitung“ 
nazywa cykl owych „Legend“ obrazami „pełnemi 
myśli i delikatnego wykonania. Patrząc na nie, ra­
dzilibyśmy je poznać z samśj treści, czujemy ich 
poetyczne tchnienie, ich pobożność wieje na na? 
z tych płócien“.

Krytyk monachijski „Kunst für Alle“ z dnia 
1 maja r. z. gorąco chwali pod względem poetycznśj 
kompozycyi, oraz malarskiśj techniki obrazy Stachie­
wicza. „Jest niemiecka głębokość uczucia, a fran- 
cuzki wdzięk w tych kreacyach polskiego artysty.

Taka postać Maryi-Dziewicy, jak owa w gwia­
ździstym tumanie, albo sobotniem słońcem oblana, 
albo z lilii w niebo wchodząca, albo jako siewaczka 
między bruzdami, pozostać muszą dla widza nieza­
pomniane.“



to pierwsze jój posiedzenie, na którem obok ukon­
stytuowania się, traktowaną będzie sprawa organiza­
cji biura kolejowego, oraz opracowania pewnego pro­
gramu przyszłój akcyi krajowej w dziedzinie kolei 
lokalnych.

Rzym, 25 stycznia. Król przyjmował dzisiaj 
na nroczystój audyencyi Biilowa, który mu wręczył 
pismo uwierzytelniające.

24 stycznia. Wedle dzienników wie­
czornych studenci uniwersytetu w Pavii manifiSto 
wali z powodu odnowienia im nadzwyczajnego egza­
minu ; wytłukli oni szyby uniwersytetu kulami ze 
śniegu i wybili drzwi do sali uniwersyteckiej. Stu­
denci nie przybędą prawdopodobnie na prelekcje.

Blalogród, 25 stycznia. Król zamierza po­
dobno ułaskawić oskarżonych ministrów liberalnych. 
Odnośny ukaz zostanie ogłoszony w sobotę.

Londyn, 25 styczuia. Jenerał Gerald Portal, 
dotychczasowy komisarz angielski dla Ugandy, 
umarł tu dzisiaj;

Praga, 26 stycznia. Sejm odrzucił wszystkie- 
mi głosami przeciwko głosom Młodo- i 8taroczechów 
żądanie Podlipnego, aby wniosek jego w sprawie 
zniesienia stanu wyjątkowego w Pradze przydzielić 
odrębnij komisji.

Praga, 25 stycznia. PodczaB wczorajbzój roz­
prawy przeciw osłonkom „Omladiny“, po przesłucha­
niu kilku dalszych oskarżonych, którzy nie zeznali 
żadnych nowych szczegółów, rozpoczęło się po połu­
dniu czytanie obszernych aktów w sprawie Mrwy, 
a mianowicie między innemi zeznania jego, uczynio­
nego w policyi.

SSS=a-n- .................

ZMCaly feleton.

Boh Narodsenle w Betkom.
—-----------

Zniżające się już promienie słońca; ślizgają się 
po głębiach świętój rzeki Jordanu, jak płomieniste 
smugi. Po obu brzegach wznoszą się aż ku niebio­
som konary olbrzymich drzew, ale liście ich zwiędłe, 
zgotowane żarem, nie dają najmniejszego cienia ; pod 
tem sklepieniem bladozielonawem niepodobna oddy­
chać od gorącego żaru. Około cysterny Riha, na 
miejscu starożytnego Jeryhonu, roisiadło się nędzne 
koczowisko Beduinów, stoją konie osiodłane i gotowe 
z brzaskiem dnia do drogi do Betleem, gdzie właśnie 
zapragnęliśmy spędzić Boże Narodzenie.

Pożegnanie Jeryhonu nie uczyniło na nas ża­
dnego wrażenia. Z dumnego miasta palm, z marmu­
rowych jego pałaców, pozostała zaledwie kupa rain 
i gruzów i resztki kamiennego wodotrysku. Po mar­
murowych ścianach wspaniałych budowli Heroda, 
przesuwa się płaz wstrętny a strumienie Jordanu 
swym przepływem naniosły tu grube warstwy szlamu 
i piasku.

W towarzystwie kosookiego Szeika i tuzina 
krajowców dla większego bezpieczeństwa, czy niebez­
pieczeństwa, karawana nasza ruszyła drogą przez 
góry Juda aż do Betleem. Dworska dama z Wie­
dnia, króra dla łacińskiego Patryarchy w Jeruzalem 
wiozła podarki, złożone przez arystokracją wiedeń­
ską i siostra zmarłego Kardynała Haynald, stano­
wiły jedyny zastęp kobiecy. Powoli posuwał się or­
szak po nao brzegiem piaszczystym Martwego Mo­
rza, po którego ciemno-lazurowój powierzchni unosiły 
się błękitnawe dymy czy wyziewy. Od wschodu wi­
dać było skały Moabitów, prostopadle spadające ku 
brzegom jeziorka, zraszającego stoki góry Juda.

Ani jedno źdźbło trawy, ani Dawet listek, nie 
ożywiał widoku, oko podróżnego pałało tym żarem 
daleko ciągnącej się pustki. Wielbłądy niosły zapasy 
żywności, ale w workach skórzanych, woda, którą 
czerpaliśmy w Riha, ze studni Eljasza, bjła gorąca 
prawie, a co większa, przepełniona wymoczkami, 
mimo to, dodawszy do niój kilka kropli rumu, piło 
się jak istitny specyał. Już i jeźdźcy i konie usta­
wały ze znużenia, gdy oto nagle strzeliły purpurowe 
promienie zachodzącego słońca oświecając przepaść i 
dolinę Cydrontu, oraz wieżyce i mnry greckiego mo- 
nasteru Mar-Sala.

Po krótkim odpoczynku, ale nie w Monasterze, 
ten bowiem nie przyjmował kobiet, jedni zatrzymali 
się w wąwozach doliny, inni pozostali przy namiocie 
rozbitym dla kobiet, rozkoszBjąc się widokiem gwia­
ździstego nieba.

Z brzaskiem następnego dnia, pokrzepieni na 
siłach, tak my, jak konie i wielbłądy, mszyliśmy 
traktem górzystym, trudnym wielce dla pochodu, 
gdyż nieustannie napotykały się na drodze mniejsze 
i większe złomy skał. Dokoła zwieszały się brzegi 
kamieniste, przebywaliśmy bowiem właśnie grzbiet 
gór Judy. Pochód to prawdziwie męczeński, o tyle 
jeonak szczęśliwy, że tu kończył się nareszcie kres 
naszćj podróży. Ku zachodowi zwracając się ujrze­
liśmy górę Oliwną w promieniach zachodzącego 
słońca, otoczoną jakby świetlną aureolą, dalój clą 
gnęły się przestrzenie olbrzymie uroczśj zieleni, po­
śród którćj stało miasteczko Betleem. Zdawało się 
nam, że to halucynacya, że to jakiś sen cHdowny, 
tymczasem była to rzeczywistość, patrzyliśmy załza- 
wionemi ze szczęścia oczami na kolebkę Zbawcy 
świata, na miejsce urodzenia Jezusa Chrystusa. 
Cała przestrzeń jaśniała nadzwyczajnym blaskiem, 
jako w dniu uroczystym Bożego Narodzenia. 
Wszystkie domy, wszystkie kopuły, wszystkie wieże 
Minaretów lśniały jak gwiazdy, na placu przed bra­
mą miasta powitaliśmy setki drzew pomarańczowych, 
płonące w blaskach oślepiających oko, woń ich cza­
rowała zmysły i przenosiła w krainy istotnego raju, 
czy też bożego, świętego schroniska. Ciepła, letnia 
prawie noc jeszcze więcój dodawała uroku. Zastali­
śmy już tysiące Europejczyków, kfórzy odbyli piel­
grzymkę z Jeruzalem do Betleem, aby tu, gdzie się 
Jezus Chrystus urodził, spędzić dni Bożego Naro­
dzenia, Mieszkańcy Betleemu, którzy słyną jako 
rzeźbiarze, przygotowali mnóstwo wizerunków z drze­
wa i perłowój macicy, przedstawiających kolebkę i 
akcesorya, towarzyszące urodzeniu Chrystusa. Aż do 
późnij nocy w Betleem, w tem cichem zaasze mia­
steczku, panował gwar niezwykły i ożywienie. Gro­
tę, w którćj spoczęło dzieciątko Jezus, oświecały 
setki lamp ze złota i srebra, a na marmurowym 
stole umieszczona srebrna gwiazda, oznaczała miej­
sce urodzenia Tego, który spokój przyniósł ludzko­
ści, który ludziom szlachetnego serca głosił miłość 
bliźniego, ludziom, którzy najgorliwićj popierali jego 
naukę i zasady.

Na stole w klasztorze, który nas gościnnie 
przyjął, pomieszczono drzewko-choinkę. Brat Carlo, 
pochodzący z Tryesta, który dni swoje spędza jako 
zakonnik w klasztorze w Betleemie, ubrał drzewko 
to sztucznie wyciętemi z papieru igłami, by tem 
snadnićj przedstawić nieznaną tu a powszechną u nas 
sosenkę; starał się on tym sposobem uobecnić sobie 
dni dziecinne w ojczystym kraju. 8osenka ta i dla 
nas była błogosławionein o Ojczymie naszćj wspo­
mnieniem.

Z lwowskiej wystawy krajowój.
Americana.

Niejednokrotnie jat podnosiliśmy nader gorące popar­
cie jakiego od początku nie skąpiła i dotąd nie skąpi wy­
stawie naszśj zaoceanowa prasa polska.

Głos jśj przeniknął też do pism amerykańskich, 
które z neadką serdecznością odzywają się równiet o na- 
Bzem przedsięwzięcia. Mamy przed sobą najpoważniejsze 
organa Nowego i Jorku Chicaga a wszystkie uderzają w je 
den arcysympatyczny dla nas ton... Po swojemu, w indy­
widualny amerykański sposób nawołują one swoich czytel­
ników do zajęcia się wystawą lwowską : „Na wystawę 
w Polsce" 1 (czytamy tam grnbemi literami) „Jedźcie na 
wystawę lwowską!“ Albo też : „Wielka wystawa otwartą 
zostanie we Lwowie! Miasto to jest stolicą austryackiój 
Polski. Dzień otwarcia z ntęsknieniem przez nie oczeki­
wany 1“ „Polacy z Ameryki biorą udział w wystawie 
lwowskiój. Gubernator Nelson z Minnesoty mianował ko­
misarza. Wiele z okazów wystawy kolumbijskićj w Chi­
cago przewiezionych będzie do Lwowa.“

Chicagoska „Tilbnne“ pisze zaś co następuje: „Dnia 
l czerwca r. 1894, otwartą zostanie największa wystawa 
zbudowana na ziemi polskiój, we Lwowie, stolicy Galicyi, 
pod panowaniem Austryl. Ubiega wiek od rozbioru 
Polski i na zakończenie owego stulecia naród pol­
ski wymazany z mapy Europy, którego istnienia 
zaprzeczają jego wrogowie, którego szkoły pozamykano, 
którego instytncye zburzono, przeciwko któremu wszelkie 
środki męczeństwa i prześladowania zużyte zostały, aby 
w nim zabić najmniejsze odezwanie się narodowój damy i 
poczucia — znowu powstaje nie z mieczem w ręku i 
okrzykiem wojennym jak w dawnych latach, lecz z po­
chodnią oświaty sztuk pięknych, wiedzy, przemysłu i ge­
niusza, zamierza wystawić swe źródła dobrobytu, dzielność 
swoją i siłę! Wystawa ta może iść w porównanie z ka­
żdą wystawą europejską a ma zarazem zamanifestować, 
że naród może być zdobyty, lecz nie może być do szczętu 
zniszczony,..“

Wspominaliśmy jnż, iż p. Gryglaszewski z Minnea- 
polis mianowany został specyalnym komisarzem do repre­
zentowania 8tann Minnesota na naszej Wystawie.

Chicagowska „Zgoda“ tak przedstawia tę sprawę: 
„P, Gryglaszewski zamierza wysłać na Wystawę lwowską 
zbiór produktów polskich, zgromadzonych przeważnie 
w osadach polskich jak Silner Lakę, Delano i t. d., a da­
rowanych mn przez kompanią „Great Northern“. Zbiór 
ten podziwialiśmy na wystawie wszechświatowej w Chi­
cago, naturalnie więc przyczyniłby się niemało do podnie­
sienia Wystawy lwowskiój. Oceniony na 10,000 dolarów 
otrzymał słusznie złoty medal, a ma być przez p. Grygla- 
szewskiego oddany na własność Wystawie lwowskiój. Pan 
Gryglaszewski chce też wysłać bogaty zbiór ornitologiczny 
i wzbogacić wystawę łowiecką.“

Komitet wystawowy chicagoski pracuje też bardzo 
gorliwie. Plan pawilonu posłano jnż do Lwowa. Ryso­
wał go architekt Lewandowski. Budową zajmą się pano­
wie Dunikowski, Barącz i Skibiński. O organizowacój 
przez p. Szopińskiego wycieczce jnż donosiliśmy.

Zawiązujące się za staraniem ruchliwego Przeglądu 
emigracyjnego polskie Towarzystwo handlowo-geograflczne 
zamierza wystąpić z inieyatywą założenia Muzeum handlo- 
wo-geograficznego we Lwowie. Otóż wystawa lwowska 
daje do tego najlepszą sposobność. Jak bowiem widzimy 
z powyższego wraz z innych deklaracyi wieln wystawów 
amerykańskich i innych zagranicznych odstąpi okazy swoje 
dla Mnzenm bezpłatnie, tak więc powstanie Muzeum nie 
byłoby nawet z wielkiemi kosztami połączone...

Nie brak nam zaiste nawet za górami i morzami 
jednostek dzielnych, przedsiębiorczych, ofiarnych i nie zapo­
minających o rodzinoój ziemi.

W celu ułatwienia postępowania przy opłacie cła 
od przedmiotów wystawowych z zagranicy przybywających, 
c. k. ministeryum skarbu na prośbę dyrekcyi wystawy 
uwolniło od opłaty cła te z przedmiotów wystawowych 
które przed d. 1 stycznia r. 1895 wywiezione zostaną z 
powrotem zagranicę. Wyjątek stanowią przedmioty na 
wystawie sprzedane. Komitet wykonawczy obowiązuje się 
na mocy legalizowanego dokumentu do ścisłego przestrze­
gania tego przepisu.

Spółka melioracyjna poznańska weźmie udział 
w naszćj Wystawie, a specyalnie przedstawi ważne tyle 
dla rólników drenarstwo. W tym celn urządzone być ma 
t. z. „fingowanie“, na które zamówiono jnż miejsce.

P. Starzyński, delegat dyrekcyi Wystawy na po. 
wiat żółkiewski nadesłał jnż zebrane przez się deklaracye, 
dające dokładny obraz produkcyi powiatu.

Tympanon na gmachu przemysłu ozdobi znany 
zaszczytnie artysta-malarz p. Popiel. Rzecz ukończona 
być winna do 30 kwietnia.

W liczbie rozmaitych zgłoszeń na Wystawę, spo­
tykamy też deklaracyą. żądającą odpowiedniego miejsca 
na dwa... działa. Śmiercionośnych tych narzędzi dostar­
czy pewien rusznikarz czerniowiecki.

W dyrekcyi Wystawy próbował bezskutecznie 
szczęścia impressario zagraniczny, obwożący po szerokim 
świecie damy olbrzymki, oraz „damę przejrzystą“(?!). 
Ktoś chce też ustawić na wzgórzu stryjskiem automaty 
do elektryzowania się za wrzuceniem do puszki korony.

-rriiirł 1W
miejscowa,, prowineyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci »asze czytać i pi­
sać po polsku!

piątek 26 stycznia

* Doniesienia urzędowe kościelne. Archidyecezya 
Gnieźnieńska. Najprzewielebniejszy ksiądz Arcybiskup 
mianował dnia 7 listopada r. 1893 syndyka konsystor­
skiego p. Klepaczewskiego radzcą konsystorskim.

Dnia 28 października otrzymał ks. peniteneyarz 
Raatz nominacyą na komsndarza I kanonii kolegiaty św. 
Jerzego w Gnieźnie „fnndi Maleniu,“

Dnia 6 listopada powołano ks. Henniga z Między­
rzecza na wikarynsza do Mogilna.

Dnia 7 listopada ndzielcno ks. Lndwiczakowi z Ki­
szkowa komendę na beneficynm w Niestronnie.

Dnia 25 listopada powołany został ks. Krieger, wi- 
karyusz z Kembłowa na wikarynsza do Jedlca.

Dnia 25 listopada powołano ks. Mnllrra, wiksryn- 
sza z Jodlca na komendarza do Kiszkowa, powierzając 
mn zarazem komendę na beneficynm w Dąbrówce ko- 
ścielnój.

Dnia 26 listopada powierzono tymczasowy zarząd 
nad osieroconą parafią w Strzelnie ks. wikarynszowi Wil- 
końskiemn tamże.

Tymczasowy zarząd parafii w 8karboszswie powie­
rzono ks. koraendarzowi Jałoszyńskiemn w Sokolnikach.

* Miło nam podzielić się z czytelnikami na­
szymi wiadomością, że zapalenie gardła, Da które 
Najprzewielebniejszy ks. Arcypasterz zapadł przed 
kilku dniami, minęło już szczęśliwie; mimo to jednak 
Najdostojniejszy pacjent nie opuszcza jeszcze Swego 
pałacu.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro komedya J. 
Błizińskiego : „Rozbitki.“

W niedzielę trsgedya 8chillera: „Zbójcy.“
We wtorek melodram ze śpiewami i tańcami: „G»ł- 

gandnch czyli Trójka knltajska.“
W czwartek na benefis p. Eleonory Króliko- 

w s k i ó j sztuka wedle powieści Bnlwera : „Noc i po­
ranek.“

Biletów abonamentowych nabywać można w skła­
dzie B. Sznlczewskiego przy Wilhelmowekim płaca.

Biletów tych nabywać można tylko aa krzesła par­
terowe, loże parterowe i I piętra — na iane miejsca rze­
czonych biletów nie ma.

* Wystawa Sztuk plęknyoh w teatrze polskim jest 
otwartą co wtorek, czwartek i sobotę od godziny 11 — 1 
w południe, a w niedziele i święta od 12 de 2 po 
południu. Bilet wejścia 20 fen., a dla dzieci 10 fea.

Członkowie za okazaniem biletn tegorocznego mają 
wstęp wolny.

* Wiadomości z „Kość. Dziennika Urzędowego.“ 
Piśmienny egzamin konkursowy odbędzie się tak w archi- 
dyecezyi gnieźnieńskićj jak i poznańskiój 24 października, 
istny dnia 25 października — z tych samych przed­
miotów, co w roku zeszłym. Z dogmatyki: De Deo Uno 
secnndnm natnram et trino secnndnm personas; — De 
Deo Creatore, nec non de Creationis operibns, nimirnm: 
de mundo corporeo, de homine ejusąue peccato onglnali, 
de Angelis. Z moralnój: De Virtutibns in genere, De 
peecatis in genere, De Virtntibns theologicis in specie, 
De tribus primis praeceptis Decalogi. Z prawa kano­
nicznego: De Hierarchia Ordinis in genere et in specie, 
De Matrimonio. Z historyi kościelnój: Historya kościelna 
wieków średnich.

Egzaraina pro approbatione et pro institntione od­
bywać się będą tego roka 10 maja i 27 listopada od go­
dziny 9 rano.

Ks. prof. Klopsch mianowany został przez Najprzew. 
ks. Arcypasterza kuratorem Domu Sióstr Elżbietanek na 
Zagórzu.

Dotyczy wizytacyi pasterskich. Przypominamy po­
nownie Wielebnym dusz pasterzom, aby, ńekroć ma się 
odbyć w ich parafiach wizyta pasterska, przynajmniój 
dwa tygodnie przed jój terminem uwiadomili • niój od­
nośnego król, powiatowego Inspektora szkół, wnosząc do 
niego zarazem z powołaniem się na ogłoszone jnż w da­
wniejszych rocznikach „Dziennika urzędowego“ rozporzą­
dzenie p. naczelnego prezesa, o zwolnienie dzieci szkol­
nych od szkoły podczas wizytacyi i o przysłanie ich do 
kościoła z nauczycielami na katechizecyą. Dzień i go­
dzina katechizacyi winny być we wniosku ściśle oznaczone, 
jak nie mniój dzień i godzina przybycia do parafii Naj- 
przewielebniejszego Arcypasterza, jeżeli Arcypasterz oso­
biście wizytę pasterską ma odbyć.

* Na spokojna uwagi naszego berlińskiego korespon­
denta w sprawie braku polskich kapłanów w Berlinie od­
powiada „Germania“ w wielkiem rozdrażnieniu i zarzuca 
„Knryerowi" inteneye, o których nam się ani nie śniło. 
Pozostawiając naezemn korespondentowi rzeczową odpo­
wiedź na nieuzasadnioną Biczem zaczepkę „Germanii“ 
stwierdzimy tylko, że szyderstwo jój, zawarte W końcowym 
ustępie, w dzienniku katolickim co najmniój jest niewła­
ściwe. Niech redaktorzy „Germanii“ przeczytają długie 
szeregi składek zbieranych n nas w Księstwie na kościo­
ły katol. w Szamocinie, Kołdrąbin, Nowym Tomyśla, Sto 
dołach, Mixtacie, na biednych Unitów itd. itd., a nie będą 
mięli pretensyi, abyśmy im budowali nowe kościoły w 
Berlinie.

* Piszą nam z wyspy tnmskiój, że stan zdrowia 
czcigodnego ks. kan. Pędzińskiego znacznie się polepszył 
i że stanowczo można uważać wszelkie niebezpieczeństwo 
za nsunięte.

* Były radzoa miejski, p. Wilhelm Kaatirowicz, 
który przed kilkn laty przeniósł się do Berlina, umarł 
tam wczoraj po dłuższych cierpieniach. Zmarły był w Po­
znaniu od 1872 — 1881 r. radnym miejskim, a od 1881 
do 189Ir. niepłatnym radzcą miejskim, prócz tego zastę­
pcą deputowanego miasta Poznania na sejm prowin- 
cyonalny.

* „Pos. Ztg.“ donosi, że p. Rzesnitzek, rektor III 
szkoły miejskiój, nie został wprawdzie jeszcze zamiano­
wany powiatowym inspektorem szkolnym, lecz oirzymał 
tymczasowo zarząd inspekcyi szkólnój w Mikołowie na 
Górnym Slązkn. P. Rzesnitzek sam podał to do wiado­
mości miejskiego zarządn szkólnego. Pozostanie on jednak 
na urzędzie rektora III szkoły miejskiój tak długo, aż nie 
uzyska nominacyi na inspektora powiatowego, co zwykle 
następuje dopiero po 6 miesiącach próby.

* Za traktatami handlowemi z Rosyą oświadczył 
się teraz „Goniec Wielkopolski“, oczywiście wśród wiel­
kiego hnkn i pnkn na „Knryera“ i p. J. Kościelskiego. 
My notujemy tylko fakt, pomijając całkiem polemiczna za­
bawki insynnacye i kłamstwa.

* Zebranie pracodawców i robotników odbyło się na 
sali Taubera za bramą Berlińską za staraniem landrata 
pow. poznańskiego. Przybyło na nie około 50 osób 
z obydwóch stanów. Obradowało nad ntworzeiiem sądn 
polnbowsgo dla chlebodawców i robotników, lecz całe 
zgromadzenie oświadczyło się przeciw tema projektowi ze 
względu na wielkie koszta.

* W Rynarzewie wybuchły w przeciągu dwóch dni 
trzy pożary. Dnia 23 b. m. wieczorem powstał ogień 
w stajni oberżysty p. Wołowskiego, która w któtkim 
czasie obrócona została w perzynę. Zanim zdołano stłu­
mić ten pożar, wszczął się jnż drugi w stodole piekarza 
p. Knntza, napełnionój zbożem. Nazajutrz rano zgorzała 
druga stajnia p. Wołowskiego, którą udało się uratować 
dnia poprzedniego. Mieszkańcy miasta są bardzo zanie- 
pokojeni tymi pożarami.

* Ciągnieni# 2 klasy 190 pruskiój loteryi klaaowój
odbędzie się w dniach 5, 6 i lutego. Losy odnowić na- 
leży najpóźniój do 1 lutego godziny 6 wieczorem.

* W „Dzienniku Kujawskim“ czytamy:
„Dobrowolna germanizacya. W sprawie odbytych

niedawno wyborów do dozora kościelnego i reprezentacyi 
parafialnój w Inowrocławia, dowiadujemy się że — co 
można było przewidzieć — założony został protest prze­
ciw legalności obora. Nie wdając się w ocenę przytoczo­
nych na uzasadnienie punktów, które odpowiednia władza 
dostatecznie rozpatrzy, nie możemy przecież pominąć mil­
czeniem okoliczności, która powszechny budzi nie tylko 
podziw, ale ogólne wywołuje zgorszenie — mianowicie, 
że polsko-katoliccy wyborcy, do czysto polskiego dozorn 
zanoizą protest — w języku niemieckim! To prawie nie 
do uwierzenia! A przecież stało się w tych dniach w 
Inowrocławia. I stało się to ze strony partyi, która sie­
bie jedynie uważa za narodową, patryotyczuą, Ind przed 
rządem pruskim i przed germanizacyą broniącą! Jeżeli 
my język swój, swoją mowę świętą, tak szanować bę­
dziemy, że Polacy do Polaków nżywać będziemy nie­
mieckiego języka, że sami się dobrowolnie germanizować 
będziemy, no, to koniec z nami.

„Użycie niemieckiego języka uzasadniają protestujący 
odwołaniem sit na dekret Arcybiskupi, tyczący się przy 
korespondencyaeh urzędowego języka (Amtssprache). Uza­
sadnienie to jest bezpodstawne. Rozporządzenie to, o ile 
się tyczy dozorów, żąda zachowania dotychczasowego zwy­
czaju, a zwyczaj tn był odwieczny korespondowania z wła­
dzą duchowną po polsku; zresztą ci, którzy protest za­
nieśli, nie są żadną władzą, ani korporacyą kościelną, więc 
ani pod to rozporządzenie nie podpadają.“

Nie ma dość słów pogardy na napiętnowanie tego 
haniebnego czynn inowrocławskich rokoszan. Mniejsza by­
łoby o to, że przywódzcy ich, zrzuciwszy maskę z oblicza, 
okazali wreszcie, czem są w istocie i czego pragną. 
Stratę takich jednostek społeczeństwo łatwo przeboleć 
może. Ale gorsza to, że za nimi stoi tłum niedoświad­
czony, który w swój dobrodnszności ufając im ślepo, a 
party siłą konsekwencyi, stoczyć się może razem z nimi 
w przepaść apostazyi narodowój i to nie z dbałości o 
własne dobro, o polepszenie swych stosunków, lecz dla 
osobistego interesu dwóch lub trzech warchołów, którzy 
W celu dogodzenia nędznój swój mściwości nie wahają 
ściągnąć świętokradzkiój ręki na najdroższy skarb ludu, 
na mowę jego ojców. Biada uwodzicielom i uwie­
dzionym !

? Bydgoszoz posiada 7 milionerów t. j. takich oby­
wateli, którzy mają więcój, niż 40,000 marek rocznego 
dochodu. Pewne towarzystwo akcyjne zarabia rocznie 
147,000 m. Dochód roczny jedenastu mieszkańców prze­
nosi 30,000 m. Podatki płaci 4,520 osób od 12,860,000 
marek dochodu. Majątek miasta Bydgoszczy wynosi 
4,659,905 m., a wartość nieruchomości oszacowana jest 
na 2,800,000 m. Długi i zobowiązania dochodzą do 
sumy 1,700,000 m , tak że czystego majątku pozostaje 
2,960,000 m.

Działalność niemieckiego Towarzystwa historycznego 
na obwód notecki jest bardzo ożywiona. Ponieważ lokale 
dotychczasowego jego mnzenm nie mogą pomieścić wszyst­
kich zbiorów, przeto zarząd wystósował wniosek do ma­
gistratu o odstąpienie Towarzystwu kościoła po zakon­
nicach.

* Protestantów w Księzfcwie, jest według ewange­
lickiego „Kirchl. Anz.“, ogółem 516,314. Liczba ducho­
wnych protestanckich wynosi obecnie 228. Tutejsza para­
fia kościoła św. Pawła liczy 14,79.4 dusz, z tój liczby 
przypada na Jeżyce 3277 i na Wildę 2181. parafia ko­
ścioła św. Krzyża na Grobli liczy 11,746 dnsz, a para­
fia kościoła św. Piotra 2500 dusz.

* Ks. proboszcz Schleyer, twórca wolap&kn, umarł 
w Konstancy! w 92 rokn życia.

* Amerykańskie ogłoszenie. W jednym z amery­
kańskich dzienników wyczytaliśmy następujące ogłoszenie: 
„Mister Brownson donosi swoim przyjaciołom i znajomym 
o pojawieniu się jego nowego walca „Wietrzyk Ontario“ 
i o śmierci swój nkoelianój piętnastoletniój córki Maryi 
Anny. Walc jest do sprzedania we wszystkich znaczniej­
szych składach nut, a wyprowadzenie zwłok odbędzie się 
jitro o 11 z rana.“

* Śmierć zbrodniarza. W Porto Allegro, w Sar­
dynii, w więzienia miejscowóm umarł w tych dniach nie­
jaki Józef Ramas, skazany przed 30 laty za przygotowy­
wanie i sprzedaż W jdlin z... mięsa ludzkiego. Ohydny ten 
procederzysta ziinordowa’ 16 osób, z których ciał przy­
gotowywał swój iowar obrzydliwy.

* Żaby jako pokarm. Od pewnego czasu mieszkańcy 
Stanów Zjednoczonych tak w żabach zasmakowali, że zwy­
kła ilość, jaką dostsrcz&ły łąki i bagna, nie mogła za­
spokoić apetytu Yanketów. W kilku więc miejscach urzą­
dzono sztuczną hodowlę żab (frog farms). Jedna z takich 
ferm, założona na błotnistym brzegu Mississipi, zajmnje 
przeszło 500 akrów i dostarcza codziennie do pobliskich 
miast od 4 do 5 tysięcy sztnk tego bocianiego przy­
smaku.

* Kalendarz Jntro w sobotę dnia 27 stycznia św. 
Jana Zlotoustego B.

Wschód słońc» o godzinie 7 minut 52. Za;hód o go­
dzinie 4 minut 35

Telegram giełdowy.
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na mai. . . 
na czerwice . 
nr. lipiec . . 
tpożyweta. . 
Owies
na styczeń . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp

. . spoż

25 26
Niem.8%poi.pań.

24
86 —

25
86 10

144 - 144 — Consol. ¿’/o • • 107 30 107 40
147 75 148 25 Consol. . 100 60 100 80

Pozn. 4% 1. zast. 102 30 102 10
126 — 127 76 Pozn. SVjVoI.zos. 97 20 97 50
180 50 131 76 Pozn. listy rent. 103 20 103 40

Poznań, oblig. . 95 25 95 30
46 60 46 60 lustr, banknoty 163 — 163 -
46 70 46 75 Austr. renta srbr. 93 90 93 75

Ros. banknoty . 221 - 222 15
32 20 32 2( Ros. listy zastaw. 104 — 104 —
36 30 36 30 Pols. 6c/o lis. zas. 67 90 67 75
37 30 37 80 Pols, likw.lis.zas. 65 40 65 50
37 50 37 50 Węg-4% renta zł. »5 70 96 70
37 90 37 90 Węg.4'’/,, „ kor. 91 - 91 10
38 30 38 30 Anstr.kred.akcye 217 60 218 —
51 70 51 80 Lombardy . ■ • 48 20 48 90

Disconto com. . 178 30 178 50

Usposobienie:
stale.

0,000 0,000
0,000 0,000

Si eieeln, 26 stycznia 1894 roku. (Kursa końcowe.)
Knrs z dnia 

Pszenloa spok.
26 26

Okowita słabo.
25 26

na kwiecień-inaj 
na maj-czerwiec 
Żyt» spok. 
na kwiecień maj

143 26 —- —
w miejscu eksport, 
na styczeń . .

31 50 
31 -

81 - 
31 20

125 25 125 50 na kwiecień-maj 32 80 33 80
na maj-cicrwiec 
Olój rop. niezm.

— — —
Petroleum

na styczeń . . 46 70 67 - w miejsca . . . 8 80 8 80
na kwiecłeń-mai 45 70



Woiości literaclie i artystycms.

* Akademia Umiejętności w Krakowie. Wydział 
filologiczny. Posiedzenie dnia 8 stycznia. Przewodni­
czący: Dyrektor prof. K. Morawski. Prof. L. Sternbach 
odczytuje rozprawy swój „O itacyz»ie greckim“ cześć 
drugą.

Dr. Tretiak odczytuje pismo p. Calliera, wyższego 
nauczyciela Szkoły realnej w Zgorzelicach, wystosowane 
do Akademii Urn., w Bprawie słownika z dzieł Adama 
Mickiewicza, nad którym p. Callier pracuje.

8tósownie do uchwały wydziału, sekretarz ma się 
listownie porozumieć w tćj sprawie z p. Callierem.

Dr. Tretiak zdaje sprawę z posiedzenia komisyi.
Wydział historyczno-filozoficzny. Posiedzenie dnia 

15 stycznia. Przewodniczący: Prof. dr. F. Zoll. Czł, 
kor. prof. dr. A. Lewicki składa komunikat p. t. -Kiedy 
Witold został Wielkim księciem?“

W dyekusyi zabierają głos: prof. Smolka, prof. 
Ulanowski, dr. Konieczny i dr. Krzyż nowski.

* Nowa Biblioteka uniwersalna, w zeszycie z 15 
stycznia, zamieściła między innemi rozprawę Stanisława 
hr. Tarnowskiego „O kolędach“. Jest to obszerniejszy 
rozbiór naszych kolęd i pastorałek, oraz śpiewów szopko­
wych, pod względem historycznym, estetycznym i obycza­
jowym. Rzecz była przed laty drukowaną w odcinku 
„Czasu“. Wobec zainteresowania, jakie do kolęd i pasto­
rałek. obudziły „Jasełka“ ks. Walczyńskiego i ich naśla­
downictwa przedstawione w Krakowie, Tarnowie i w 
kilku innych miejscowościach kraju, przypomnienie tego 
pięknego studyum znakomitego profesora literatury polskiej 
było bardzo na czasie. Stanowi ono początek szeregu 
„Studyów do historyi literatury polskiój“ tego samego 
autora, które zamierza ogłaszać „Nowa Biblioteka uni­
wersalna“.. — Dodany do „Czasu“ prospekt „No- 
wćj Biblioteki“ zapowiada (oprócz rozpoczę­
tych rzeczy, jak powieść Farrara „Zmrok i blask“ 
tłomaczenie sławnego dzieła J. Burckhardta „O kul­
turze odrodzenia,“ Nowel Zagórskiego i „Sejmu czterole- 
tniego“ Kalinki), także bardzo zajmującą nowość: X. J. 
Piotrowskiego, sekretarza króla Batorego, „Dziennik ten 
pisany w formie'listów, stylem łatwym i potoczystym, a 
pełnym zacięcia żołnierskiego, przenosi nas w świetną 
epokę bohaterskich wypraw Batorego, z takiem życiem 
i plastyką, że czytelnik czuje się być naocznym świadkiem 
i uczestnikiem. Ogłoszenie całkiem dotąd nieznanego 
„Dziennika“ tego będzie zbogaceniem naszój literatury 
o dzieło tego rodzaju niemal, jak słynne „Pamiętniki 
Paska.“ Prócz tego zapowiada „Nowa Biblioteka“ wyda­
nie „Szkiców, ze świata starożytnego“ prof. Morawskiego; 
powodzenie niezwykłe, jakiego doznały, pochodzące z togo 
pióra studya o Tyberyuszu i Hadryanie, dają miarę nie- 
tylko wartości, ale i popularności uczonych prac prof. Mo­
rawskiego.

* Andrzeja z Kobylina Gałki „O składzie członków
człowieczych,“ z Arystotelesa i tez innych mędrców wy­
brane (1535). Wydał Józef Rostafiński. Kraków 1893. 
Nakładem Akademii Umiejętności. (Biblioteka pisarzów 
polskich). — Znany i zasłużony w literaturze naszój XVI 
wieku tłómicz spolszczył w tóm dziełku nie same proble­
matu Arystotelesa, ale jeden ze zbiorów średniowiecznych, 
w których zebrane były zapatrywania ówczesne na ana­
tomią, fizyologią i celowy ustrój ciała ludzkiego. Nie­
wielka książeczka, napisana dobrą polszczyzną na po­
czątku XVI wieku, jest nie tylko cennym zabytkiem ję­
zykowym, ale skarbnicą przyczynków do historyi pomy­
słowości społeczeństwa podlskiego pod względem pojęć, 
wyobrażeń i zapatrywań na sprawy przyrody. Z zaję­
ciem może być przeczytaną przez każdego, kogo interesują 
dzieje cywilizacyi w Polsce. Za zasługę poczytać trzeba 
prof. Rostafińskiemu i Akademii wydanie przedruku tęgo 
białego kruka, znanego w pierwotnćm wydaniu zaledwie 
w dwóch egzemplarzach.

Jisza, Wulff z Geestemünde, Moling z Jarocina, 
Riedel z Berlina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 8 
Ordynat hr. Taczanowski z żoną z Taczanowa, hr 
Potulicki z Galicyi, książę Czartoryski z Sielca, 
hr. Bniński z Czeszewa, Potworowski i Brodnicki 
z Kossowa, Tichler z Wrocławia, Nolle z Gdańska

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Pani Je 
wasińska z Babimostu, pani Musielewicz z Drezna, 
Urbanowski z Kostrzyna, Stychel z Wrocławia. 
Msj z Śmigla, Levin z 8wiecia, Wiener i Geidel 
z Wrocławia, Rekowski z Król. Polskiego, Lublin, 
8eldis i Graeger z Berlina.

z beczką 24,26. Spok. -- Cukier surowy L Produkt transita 
fr. statek Hamburg za styczeń 12,55— płac., 12,60— żąd,, luty 
12,60— płc., 12,62% żąd., marzec 12.67% płac., 12,67% żąd., 
kwiecień 12,70— płac., 12,72% żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w : nkrte -arowym —,— ctr.

Hamrar^, 25 stycznia. — Okowita spok., za styczeń- 
lnty 20% : ąd., lnty-marzec 20% żąd., kwiecitń-maj 21— żąd., 
maj-izerwiec 21% żąd. — Kawa good a7erag. 8antos za 
styczeń 83%. za marzec 82%, za maj 81%, za wrzesień 78—. 
Dspos ibienie: potw. Obrót----- miechów.

Skrzynka do listów.
Wny ks. St. w Od. Pisaliśmy o tóm obszernie 

w numeaach 284, 286 i 287 „Kuryera“ r. z. p. t. 
„Najnowsze wyroki najwyższego sądu adi
w sprawach podatkowych.“

liospoaarstwo, handel I przemy««.
(K) Poznań, 26 stycznia. (Sprawo«danie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —, —, Wypowiedziano —, w miejsc:, 

(bez beezki) tow. opodat. 60-ta 48 60 m„ 70-ta 29,20 m., styczeń 
60-ta 48,60, 70-ta 29 20, m., maj 60-ta — m.. 70-ta —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —inrk., w miejscu bez beczki §60-ta 48,60 mrk., 
70-ta 29.20 m.. kwiecień 60-ta —.- m.. 70-ta —.— inrk.

uinistracyjnego Ceny targowe w Pozaaaiu
d. 26 styetnia 1894,

T OWAK
piękny I średni pośhdni

NABOŻEŃSTWO
na c z. :» s

lOBBtąji ~
Najśw. Sakramentu

(2NT «’«aLOSli&ZLLO).

Materye jedwabne
wprost z Abry-Kl

____ __von Elten & Keussen, Crefeld,
a więc z pierwszój ręki sprowadzić można w dowolnój ilości. 
Czarne, kolorowe i białe jedwabie, aksamity i plusze w każdym
rodzaju po cenach fabrycznych. Należy zażądać próbek ---------
jąc bliżój jakiego rodzaju być mają. (160)

J? ,Ą B ft Y K A
PA(,ie',°,6w ' *">-eckich tytuni

I. ». jr. KOHEBBZIMSKI w brbziie
Zwraca Szanownym Amatorom fuakawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odnt

śnych iu triach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

rrayteyis ragmans.
o b b * a, 25 stycznia.

Pani Grabska z Inowrocławia,BAZAR. Pani Grabska z Inowrocławia, hr. Żółtowski 
z Ujazdu, Unrng z Mełpina, baron Horoeh z Król. 
Polskiego, pani baronowa P uszett z Krakowa pani 
hr. Skórze wska z Czerniejewa.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Hr. Czarne- 
cki z Dobrzycy, ks. dziekan Gantkowski z Bru­
dni, Szymański z Bielawy, Busse z Zgorzelic, 
Z schau z żoną z Milicza, adwokat Jaruzelski z Ka-

Pszenica
nowa

Żyto.
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch wrzący 

„ na paszę 
Kartofle . . 
Wyka . . 
Rzepik . . , 
Lubin żółty . 

. niebieski

iW kilog. 13 80, 13

60 11

60112 80

401129 
10 12 — 

18 50

ttydgoszes 26 stycznia Ink 4 
Pszenica 130—134 m., gatunek pośledni 125—129 m.,

najlepsza ponad notowanie.
Zyto 112—116 mrk., gatunek pośledni 108—111 mrk. 

Wrocław, 26 stycznia 1894 r.

öltiu. powieiras»,
Dnia 25 stycznia 1894 r. o 8 godzinie rano.

Stacje, Bar 1- 
met ■, Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Gels.

Belmullet .... 
Aberdeen .... 
Chryatiansund . . 
Kopenhaga1) . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . , . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

764
748
732
755
746
745
755
755

Z. 4
1 łd.Z. 4
PłdZ. 8
Płd^. 5
I łd.Płd.Z. 4

spokojnie.
Z. 1
Z.Płd^i. 1

zachm 
pogodnie 
pochmurno 
deszcz 
zachm. 
bez chmur 
bez chmur 
zachm.

7
3
4
2
0

-24
-8

0
Kork. Quenst. . . 
Cherbourg . ... 
Helder ....
Sylt.....................
Hamburg . . . 
Świnoujście . . . 
Nowyport ... 
Kłajpejda2) . . .

7l9
761
760 
756
761
761
762 
760

Z. 3
Płd. 5
Płd Z. 7
Z. 8
Płd Z. 5
1 łd.Płd.Z 7
Z.Płd.Z. 5
Płd.Z 5

pocMmurno
deszcz
deszcz
deszcz
zachm.
zachm.
zachm.
zachm.

8
7
4
3
1
1
0
1

Paryż .....................
Monaster .... 
Karlsruhe8) . . . 
Wiesbaden4) . . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin......................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

768 
763
770
769 
769 
768 
765
771 
767

Płd. 3
Płd Z. 6
Płd. 2
Z. 1
Pin.Z. 4
Płd. 4
Płd./,. 3

spokojnie. 
Płd. 3

bez chmur 
bez chmur 
bez chmur 
pół zachm. 
zachm. 
pogodnie 
pochmurno 
mgła 
mgła

— 1
1

-3
—3
—2
-2

0
-3
-2

Ile d'Aix ....
Nica.....................
Tryest ....

767
769
764

rłd. 5
W. 3

spokojnie.

pochmurno
pogodnie
śnieg

3
5

10
*) Mgła. a) Nocą śnieg. ’) Śron. *) Nocą śron.

Spostrzeżenia meletrologic
:niu.

Postanowienia
miejskićj

deputacyi targów.

Pszenica biała
Pszenica żółta 
Żyto . . . 
Jęczmień . . 
Owies . . . 
Groch . . .

Za 100 
ciężki

naj- 
wyż. 
M F.

naj- 
niż. 

M F.

kilogramów
średni

naj- 
w y ż. 
MjF.

90 18 
80 13 
00 11 
40 14 
20 14 
00 14

naj- 
niż. 

M F,

lekki towar 
naj-
wyż. 
M F.

na,- 
niż. 

M F

eteirologiczne w Poznaniu
w styczni:

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

25 Po połud. 2
25. Wiecz. 9
26. Rano 7

758.8 
758,1
755.9

PłdZ. umiar. 
PłdZ. słabo. 
PłdPłdZ. lekki.

pochmurno 
'.senni, 
dosyć pog.

Temp, 
w. Cel.

+ U 
+ 1,3 
— 8,5

12 00
Magdeburg, 25 stycznia. — Cukier ziarnisty exci 

work. 92% 13,45, cukier ziam. excl. 88% 12,96, cnk. ziar. ezcl., 
76% Rendem. —. Drugi produkt exc., 76% Rendem. 10.20. 
Usposobienie: stale fl. Raflnada chlebowa —, f. Rafinada 
chlebowa U —.—. mielona rsfln. a beczka 26 26 miel. Melis T

Do dzisiejszego numeru dołącza się jako do­
datek nadzwyczajny: (1161)

Prospekt m Fjlairaictwn perjoijoe
Spółki Wydawniczej Polskiej

w Krakowie,
który polecamy szczególnój uwadze naszych Czy­
telników.

“A5?;
í¡>'^ v Czcigodnemu Ducbowien-1 

stwu miasta i okolicy dono- j 
szę uniżenie, że książkę

Mabseastwo
na czas nieustającej 
Adoraeyi Najśw. 

Sakramentu
' oddaję już z oprawą za 40 
fen., broszurowaną za 30 fen. 

Z poważaniem

M. Meziński,
introligator w Kościanie.

Z rozkazu \ajprzew. X. Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego i Poznańskiego ułożone

Str. 151 i IV. Cena za egz. 30 fen., z przesyłką 40 fen. 
Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego
Poznań, Ś-ty Marcin nr. 16/17.

A. Cichowicz
hurtowny handel win

założony 1865 roku

•1 Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

- Jlagar.yn mebli
M Bańkowski i Sp.,
M (1159) Poznań, Podgórna ulica 7,

H poleca meble wszelkiego rodzaju stolarskie i wy­
ściełane, od skromnych do wykwintnych. Całkowite 
wyprawy i pojedyńcze przedmioty po jak najniż­
szych cenach. — Na odpłatę dogodne warunki. 

Prosimy uważać na firmę i numer domu 7.

Akcje dwie
n Włościańskiego w Poznaniu nadesłał

(576)

poleca swe odstałe, znane z dobroci i czystości

Wina górnowęgierskie
w rozmaitych odcieniach.

STARE WIKA TOKAJSKIE
dla dzieci i osób słabych po cenach umiarkowanych.

Wina mszalne (vinum de vite purum)
na Węgrzech pod osobistym dozorem tłoczone, litr po Mrk. 2,50.

Organista
posiadający dobre świadectwa, 

20-letn>ą praktyką w jednem miej­
scu, przyjąłby miejsce natychmiast 
lub też później jako organista i ko­
ścielny. — Zgłoszenia do Eksped.
Kuryera Pozn. sub W. W. 1160.

Miejsce
naucayfiiela prywat.

Banku Włościańskiego w Poznaniu nadesłano nam 
do komisowej sprzedaży po M. 315 za sztukę z kuponem per 
1 lipca 1894 r. Mogą one być sprzedane pojedyńczo lub ra­
zem. Kto najwcześniej zapłaci nam cenę kupna, odbierze 
zakupiony papier. (1158)

I3»nl< WłosseiiAiiislAi.
Dr. Buski.

„Posnania"
(1056)

Celem uprzątnięcia składu sprzedaję wszel­
kie maszyny gospodarcze i sprzęty rolnicze 
po znacznie zniżonych cenach. Na składzie są: 
pługi, grubery wszelkiego rodzaju, sieczkarnie każ- 
dej wielkości, również młocamie ręczne i maneżowe, 
pumpy podwórzowe, szachtowe i do gnojówki, sie- 
wniki, torfiarki, tryery, rozdrabiacze do makuchów, 
śrótowniki, młynki do czyszczenia zboża, gniotowniki 
do słodu i owsa, walce pierścieniowe i kolczyste itd.

Dr. Karchowski & Krysiew ici
iPralaia chemleina i iarBiaraia parowa

Odbiór centralry: Poznań, ul. Berlińska 15

Czjszizeiiie ctei, farbowanie i apretiira
garderoby damskiej i męskiej oraz materyi w całości,

Apretura firanek,

J asiúski i Ołyński
Bióway skład świec kościelnych

?
Błówny skład świec kośclel&ych

z fabryki (1562)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe

J. Moegelin w Poznaniu.

Na kolędę
Nauki i rady dla Matki chrześciań- 

skief jak dzieci po Bożemu wychować. Napisał 
X. A. J. Cena 10 fen.

Słowo do Matek chrześciańskich przy 
żłóbku Jezusa. Napisał X. A. J. Cena 10 fen.

Poleca i odwrotną pocztą wysyła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Inipregnacya * nier,rzemakaina( ogniotrwała.

mającego przygotować 10-le- 
tniego chłopczyka do gimna- 
zyńrn wskaże (1162)
Dr. Maksymilian Kantecki,

Poznań, Sty Marcin 16/17.

Potrzebny od 1 marca

do dwóch chłopców, dwunasto 
i dziewięcioletniego. — Zgło­
szenia przyjmuje Profesor 
JLindner w Krotoszynie.

fiawełnkne, parciane I z «toral wittołądztoł.
Skórę sutgUatoUq, im ftn. «66)
O:------------------> >Gumo-we płyty, smary, wężu etc.
Ajubent egwotrweiy opakunek w płytach __ ___
tparaty szklane z nacji Dr. Dulhrteke w Bed 
Smarownik! Toyotę, Słuffsr» etc. fiu etaiege ttuMom. 
Tiusisoa «*«aly de puwjfiaujub eeMu»wa&^r {onesęż 

w ettwie 90%),
World do abota.
JPiłaoHty na lolcomobiłe patena

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz «kład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni 
Msnutrka ulica nr. 10.

i

iość

Marka ochronna „Gwiazda.“ 
Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej ¿Lo pa.lexx5.sv,

w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bnrsztyn.

ZaWpy ul. Lipowej 3
położony, prowadzony dotąd 
przez WP. Brodnicką, po­
leca się i nadał łaskawym 
względom przyjezdnej publi­
czności, ofiarując w dotych­
czasowych warunkach (1118)

pomieszkanie, stół 
i skorą usługę.

Nauczyciel

Wdowa

młody, religijny, przytem dzielny 
ogrodnik i pszczelarz, pragnąłby dla 
zbyt szczupłego dotychczasowego 
mieszkania starać się o inną posadę 
i prosi czytelników, mianowicie Wie­
lebnego Duchowieństwa o podanie 
wakujących lub mających wkrótce 
zawakowae posad nauczycielskich do 
F.ksp. Knryera Pozn. pod 
lit W. B. sub 1068.

w wieku lat 33, znająca się na ku­
chni i domowem miejskiem gospo­
darstwie, poszukuje odpowiedniego 
miejsca do Bamotnój Pani lnb Pana. 
Zgłoszenia uprasza Wilhelmina Do­
brzyński, Jerzyce p. Poznań, Ko­
lejowa nlłca nr. 2. (1136

Osoba.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drakami Kuryera Poznańskiego

w starszym wieku, wypraktykowana, 
szuka miejsca do pielęgnowania cho­
rych, tu lub na prowincyi. — Oferty 

| proszę złożyć do Bksped. Kuryera 
I Pozn. pod liczbą 1157.

Witkowo. W niedzielę dn. 28 
h. m urządza (od parę tygodni za­
łożone) Towarzystwo gimna­
styczne „Soltól“ w Witto­
wie na sali p. Kołodzieja teatr 
amatorski. 1. Dziesięć tysięcy 
marek p. Piotra Kołodzieja. 2. Po­
chód z pochodniami p- Aur. Urbań­
skiego. Śpiew oh. sztuk Fr. Zaremby- 
Dochód jedynie przeznaczony na 
zakupienie sztandaru. Biletów na 
być można poprzednio u kupców pp. 
Seredyńskiego, Cegielskiego i Koło­
dzieja. — Początek o 7. Po przed­
stawieniu zabawa z tańcami. O li­
czny udział upraasza uprzejmie

ZARZĄD. (1163)
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